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W ASTĘPNYM NUMERZE: „ Wielkość w cieniu" .czyli wspom­

nienia o Romanie .Jabłonowskim T Zjazd Wychowanków Szkół 

Łemiyóskich, a na ich cześć - „Fluidy miasta" pióra Adama Do­

·~o Y co się robi z nudów w Nabroicach T na tropie 

„Tropicieli"' Y cudowności łomżyńskiego cmentarza T kolejny 

odcinek „Ordynata Michorowskiego". 

PROBLEMY PRACY I ż~CIA ia­
walidów słuchu i wzroku były 

przedmiotem obrad Prezydium WK 
SD oraz Kół Polskiego Związku 

Głuchych i Polskiego Związku Nie­
widomych w Łomży. Problemów 
jest wiele. Największą bolączką jest 
niemożność zaopatrzenia się w pod­
stawowe artykuły przemysłowe. 

Częste są także przypadki nieza­
trudniania inwalidów mimo istnie­
jących do tego w zakładzie pracy 
warunków. Dokuczliwą bolączka\ 

obydwu środowisk jest także brak 
pomieszczeń do prowadzenia specy­
ficznej przecież działalności wycho­
wawczej i kultur~lnej. Lokal zarzą­
du obydwu kół urąga wszelkim 
wymogom h igieny pracy, 

WPLYW PARTO na skuteczność 

nalania administracji oceniło Ple­
D1DD .KW PZPR. Obrady poprzedzi-
„b s9Dtlaie. dyskusje, kontrole łere­
newyda erganów administracji pań­
s t w ewej i jednostek gospodarczych 
pod kątem obsługi obywateli. 

· Słanowcze przeciwdziałanie 

kn.,.wdzie 5połecznej, tro5ka o lu­
n~ reagowanie na ich bolączki, to 
poliły.ezny i moralny obowiązek 

C%łonka partii - stwierdzono na 
· plenum. Stąd też ze szczególnym 
wyanłeniem t r aktuje się w Łom­

żyńskiem ska.!"g i i wnioski obywa· 
teJi. . Co kwartał analizuje je Egze­
k ut)'wa KW PZPR, na co dzień se­
kretariat. W br. wpłynęło do KW 
PZPR 75 sk a r g (z których 71 doty­
cz3 Io ro~d iału sprzętu rolniczego). 
Codziennie do instancji wojewódz­
kiej zgłasza się wielu obywateli. 
Char akter ystyczne - częstym pow o­
d em skar g są braki w zaopatrzeniu, 
a nic sposób tra ktowania petentów. 

Co drugi pracownik administra­

cji państwowej j est członkiem par­

t ii. I nstancje partyjne kontrolują 

działalność gospodarczą jednostek 

obsługujących społeczeństwo, ana­

lizują pracę działających tam POP. 

W iele z tych organizacji egzekwuje 

jed ynie poastawowe obowiązki, jak 

opłacanie składek i udział w zebra­

niach , n ieporadnie przydziela zada­

nia partyjne. Aktyw często nie od­

czu w a poparcia administracji. Zda­

rza się, że partyjny dyrektor odno­

si się z niechęcią do pracowników 

angażujących się w działalność spo­

łeczną. Autorytetu nie przysparza 

pomijanie POP przez pracowników 

jednostek wojewódzkich przy okazji 

wizyty w gminach. Nie zdarzyło 

się od marca 1982 r. do maja 1983 

r., aby przedstawiciel UW, w kłi­

rejś 'Z 16 kontrolowanych gmin u­

czestniczył w zebraniu organizacji 

terenowej. 

Podejmowane - pr zez KW PZPR, 
organa kontrolne administracji, 
wojskowe grupy operacyjne 
działania sprawiły, że bardziej od­
czuwalna staje się reakcja władz 

na skar gi i zażalenia, bardziej kul­
łural~a obsługa interesantów. 

WOJE\VODZKA KOMISJA Współ­

działania PZPR, SD i ZSL obrado­
wała z udziałem przedstawicie.li 
wojewódzkich instancj i Stowarzysze­
nia J AX", Chrześcijańskiego Sto­
w;irzyszen ia Społecznego i wojewo­
d y łomżyńskiego. Omawiano udział 

delegatów naszego województwa w 
I Kongresie PRON, stan prac nad 
rewaloryzacją rent i emerytur oraz 
sytuację w ruchu związkowym. 

Dzięki dobrej organ izacji pracy 9 
zespołów Oddziału Wojewódzk iego 
Z US przed terminem zakończone 

zostały prace rewaloryzacyjne. Glo­
b a lna wysokość podwyżki emer y tur 
i r e nt wyniosła 16 mln 50 tys. zło­
t ych. Nie wpłynęło to na pogorsze­
nie . obsługi bieżącej klientów ZUS. 
Wnioski o emerytury l renty ro­
dzinne załatwiane są w zasadzie w 
terminie 14 dni, zaś jeśli do przyz­
nania niezbędne Jest ustalenie in­
walidztwa, oczekiwanie wynosi 43 
dni, choć ustawa w obu wypad­
kach te rminy te ustala na 60 dni. 

CZYM ZAJMUJĄ SIĘ obecnie 
terenowe organizacje party Joe? Od­
powiadają sekretarze: 

Wiesława Lemańska, KG PZPR 
w Grabowie: Absorbuje nas 
mnóstwo spraw. Przede wszystkim 
podsumowanie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w Banku Spqł­

dzielczym, GS, SKR i GZRKiOR, 
tworzenie zespołów międzypartyj­

nych. Być • 1oże Już niedłu·go zosta­
nie otwarty zakład opiekuńeze-WJ'­
ehowa·vczy, Jedyna tege typa pla­
cówka w województwie. Chcemy 
też budynek. w którym mieściła 

się stara szkoła, przerobić na miesz­
kania dla nauczycieli. Odczuwamy 
brak kadry pedagogiezne1 Poza 
tym namawiamy ucmiów klas VID 
do podejmowania nauki w Zasad­
niczej Szkole Rolnlcze1 Pedem wie­
dzy prujmu~cyeb cespoclanhn .,. 
redzicach Jest bardze nlsld :Nie ma­
my, niestety, ebętnych I nie wia­
domo, czy ZSR zostanie utworzona. 

Tade usz Dzikowski, KG PZPR w 
Wiźnie: - Najważniejszym proble­
mem jest dla nas stonka zienmia­
czana. Brakuje środków ochrony 
roślin, ale są zapewnienia, że lada 
dzień je otrzymamy. W przyszłym 

tygodniu na posiedzeniu Egzekuty­
wy ocenimy na zą działalność oraz 
przygotowania dÓ akcji letniego 
wypoczynku dzieci. 

PRON W LOMŻYŃSKIEM wcho­
dzi w nowy, wyt yczony kongreso­
wymi ustaleniam i ok r" S działania. 

Na przełomie września i październi­

ka P anowany jest Il Wojewódzki 
Zjazd PRON. Ocen i on działalność 
od powstania ru~hu oraz określi 

potrzeby i plany dz:ałaoia, które o­
bowiązywać będą &>rzez 4-Ietnią 
kadencję. 

Z WYR.OżNIAJ ĄCYMI SIĘ ab­
solwenta mi szkół pon ad pods tawo­
wych spot k a li się w minioną sobo­
tę przedstaw iciele władz wojewód z­
kich. Dobry to sposób pozn a wania 

- zainteresowań i opinii najmłodszych 

roczników wchodzących w dorosłe 
życie. 

PCWSTAJĄ NASTĘPNE ORGA ­
NIZACJE związków za wod owych. W 
Wojewód zk iej Bibliotece Publicz­
nej zorganizował się Związek Za­
wodowy Pracowników Bibliotek 
Publicznych w Łomży. Przewodni­
czącą Zarządu została Małgorzata 

Kalisiewicz z Oddziału Bibliote k i 
Wojewódzkiej w Wysokiem Mazo­
wieckiem. W bibliotekach publicz­
nych województwa łomżyńskie~o 

pracuje 245 osób (98 proc. to ko­
biety), z k tórych 90 należy do 
związku zawod owego. Na pytanie: 
czego oczekuje Pani od nowego 
związku? odpowiadają: 

Krystyna Okurowska, z filii w 
Koźle: - Ja jestem młodą pracow­
nicą i nigdy nie byłam członkiem 

żadnego związku 2awodowego. Na 
moją decyzję wstąpienia do organi­
zacji miała wpływ koleżanka, która 
zna pra~ związkową. Od organiza­
cji związkowej oczekuję przede 
wszystkim pomocy w trudnych sy­
tuacjach życiowych i pracowńiczycb. 

Ceeylia Paliwoda, z filii w Czer­
wonem: - Należałam zawsze do 
związku zawodowego, bo uważam . . 
ze tylko w większej gromadzie moż-

na coś zdziałać. Nasze środowisko 

różni się znacznie od innych grup 
zawodowych, więc musimy · j my 
mieć organizacJę, która będzie bro­
nić naszych interesów. Z pracą no­
w~go Zarządu wiążę nadzieję, ze 
spowoduje zmianę warunków lnka­
lowych b ibliotek. Ciągle musimy 
się gnieźazić w ' mieszkaniach pry­
watnych, przeważnie w starych do­
mach. Co z tego, że mam y dobre 
wyposażenie w sprzęt bibliote czny, 
jeśli nie możemy w pełni z niego 
korzystać. 

Jadwiga 'Wróblewska, z filii Wierz­
bowo: - Do związku wstąpiłam z 
ciekawości. Chciałabym, a.by zwią­

zek pomógł mi zdobyć właściwe 

pom ieszczenie i wyposażenie biblio­
teki. 

NAJLEPSZYM KOŁEM TPPR w 
województwie Jest, liczące 309 

członków, kolo przy KW MO. Na 
odbytym ostatnio zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym, w którym 
uczestniczył pierwszy sekretarz am­
basady ZSRR w Polsce Włodzi­

mierz P. Filipczuk w towarzystwie 
sekretarza KW PZPR Mieczysława 

Brzezickiego, wybrano nowy za­
rząd. Przewodniczy mu mjr mgr 
Leonidas Kcłomyjski. Złote Hono­
rowe Odznaki TPPR otrzymali: Płk 
mgr"' Waldemar Dąbrowski, mjr mgr 
Piotr Pryszczepko, kpt mgr Balina 
Kotarska oraz ppor. Lech Mazewski. 

O MQŻLIWOSCI U'fWORŻ '..NIA 

od nowego roku szkolnego oddziału 
p . zedszkolnego d la dzieci upośledzo- . 

nych umysłowo d yskutowano na. 
spotkan iu rodziC'ów z przedstawi­
cie lami Kurator ium Oświaty i Wy­
ch owania, zorganizowanym z inic­
jatywy Kola Pomocy Dzieciom Upo­
śledzonym Umysłowo TPD w Łom­
ży. W województwie łomżyńskim 

jc~t zarejest rowanycb 121 t akich 
dzieci będących w wie ku przed­
szk olnym, w t yru dziesięcioro w 
Łomży. R «;>dzice przedstaw ili pro­
blemy związane z ich wychowy­
wanrem, leczeniem, na bywaniem 
niczbęclnycb artykułów żywnościo­

w ych i odzieży. 

DNl K ULTUR Y, Oświaty, Książ­

ki i P r asy filie i punkty Wojewódz­
kiej Biblioteki Publiczne j uczciły 

145 spotkania•ni autorskimi z lit e ­
rata mi i kryt ykami; dziennikari:a­
mi, z pr acownika'lli nauki i arty­
stami (uczestniczyło w nich 7 ,5 ty­
siąca osób), sfinaliz '} waniem pierw­
szej euyc .i kon kursu „Biblioteka 
publiczna. - dobrem każdego", po­
nad 200 imprezami czytelniczymi 
dla dzieci, ekspozycjami książek 

związanych tematyczn ie ze Swiętem 
Pracy, Dniem Zwycięstwa, Swię­

tem Ludowym, Dniem Matki i 
Dniem Dziecka. Ponadto WBP zor­
ganizowała wystawę poświęconą 

Konstytucji 3 Maja. 

POLSKI TEATR Dramatyczny z 
Wilna odwiedzie ma Łomżę: Z inic­
jatywą zaproszenia tego zespołu 

wystąpili działacze ZSMP. 

WŁADYSŁAW TOCKl, nasz re­
d akcyjny kolega, -został laureatem 
nagrody 1m1enia Juliana Bruna, 
najwyższego dla młodych dzienni­
karzy wyróinienia w kraju. Gratu­
lujemy. 

CZYTELNIA PRASY DAWNEJ w 
Łomży pr7Y ulicy Swierczewskie­
go 7 zaprasza do korzystania ze 
swoich zbiorów w ponied7Jałkł, 

wtorki i cz wart ki w godzinach od 
9.00 do - .OO oraz w soboty robocze 
od 8.00 d o 13.00. U dastępniamy 
przedwojenną prasę łomży-ńską ł 

białostocką. 

_ ąośclli w Lomiy 
Albin S iwak, członek B iura Politycz­

nego K C PZPR. Wiesław Golas, w licz­
nej eklp ie realizator ów f ilmu „Kaszte­
lank a" k ręconego w okolica ch Nowogro~ 

du. 

personalia 
Ra d a Woiewódzkic~o Zarzadu Rol "1i 

czych Spółd7ielni Produkcyj'nych w Lom­
ży przychvliła się d o r ezvgnacj i z fun! 
e j ! p r ezesa Waleriana Czerep owi cza . < 
pełnienie obowiązków powierzyła d o 
t ychc:r.asowe •n u w iceprezes owi - J anr 

w1 Szymańskiemu. 

sprostowanie 
Chochlik drukarski popisał się w o ­

statnich .,Zdarze niach" szczeg61ną złośli ­

wościa: pos:mkujeroy bowie m 7na.in :· 
Romana J A BLONO\VSKIEGO (nie .Ja­
błoń„kiego), pochodzącego z Łomżyńskie ­

go działau:a ruchu robotuicze~o, człon· 

ka PPS-L~wi · y. KPRP I KPP Nato­
miast w •• Riedzie" Stanisława Zieliń~kle­

go zmienił imię ł końcówkę nazwiska 
Jana LENARDA. dyrektor a PZU w I.om· 
ży. 

1nyśl z atestem 
Wszystko, co mówisz, opowiada o tobie, z\vłaszcza gdy mówisz 

o innych. 
{Paul Valery) 

zd~nie tygodnia 
W trzech· ,~S" nie ma miejsca na samowolę, nawet gdy j_ą pod­

powiada doraźny interes załogi. 
(Mieczfsław Drozdowski, I sekretarz 

KG PZPR w Nowogrodzie) 

• • • • w1esc1. gminne 
-WIZNA. Czyste formalności e 

l'łe odwlekają tozpeezęcie budo q. 
w ezy nie społecznym wielof unkc w! 
negG budynku w Bronowie. - GJ'" 
by architekt wydal pozwolenie ~ 
żniw wykonalibyśmy fundament~ 
~wierd~ mieszkańcy wsi. -

8 Jeżeli felczer puyjmie propt-
,.nowane warunki mieszkaniowe 
najbliższym ezasie rozpocznie• "' 
prac~ w ośrodku zdrowia w Br~~ 
nowie. 

G Jeden z mieszkańców 
kowa codziennie pogłębia 

· niemożliwia~ą~ sąsi~dom przejazd 
przez strum1en. WoJewoda utrzymał 
decyzję naczelnika gminy, zabra. 
niającą utrudnianie przejazdu do 
czasu, kiedy zostanie zbudowany 
m9st. Właściciel gruntu odwołał się 
do sądu. 

6 Mieszkańcy Rusi od 5 lat nie 
widzieli na swoich łąkach konser­
watorów urządzeń melioracyjnych 
Nie prz~szkadzało to spółce wodnej 
pobierać opłat. Ostatnio posiadacze 
łąk otrzymali nakazy płatnicze po 
tysiąc złotych za hektar łąki, mimo 
że w poprzednim roku, na Walnym 
Zgromadzeniu Spółki, zgodzili ~ię 

płacić najwy iej po 600. 
6 Od 3 do 11 czerwca w gminie 

padło 16 sztuk zwierząt: trzody 
chlewnej, bydła, koni. Najczę tszą 
przyczyną upadku jest zat r ucie p0• 

karmowe. 
JEDWABNE. Według oceny Egze. 

kutywy KMG PZPR - siewy zbóż 

przebiegły pomyślnie. Gorzej zapo­
wiadają. się żniwa. Na wyjazd do 

koszenia ok. 7 OOO hektar ów czeka 
280 prywatnych i 17 eskaer owskich' 
snopowiązałek oraz 6 kombajnów, 
ale ze zgromadzoneg-o dotychczas w 
wnjewódzkicb magazynach sznurka 
gmina otrzymała ok. tysiąca kłęb· 

ków (zdaniem rolników - należało· 

by go rozdzielić bez czekania na po· 
czątek żniw). Trudno będzie w dal· 
5-'lym ciągu kupić akumulatory i 
dętki ciągnikowe, a ta.kże kosy. 

G Obniżono prowizję w miejsco„ 
wym tartaku spółdzielczym, nie wol­
no też pracawać dłużej niż do 16.00. 
W tartaku potrzebne są urządzenia 
do rozładunku d rewna, ale brakuje 
pieniędzy na ich za kup. Kto i kie· 
dy ma na nie zarobić? 

6 Szcz~51iwi są pie!tarze w miej­
scowej piekarni GS-u: Nie potrze· 
bują żadnych udoskonaleń w swojej 
pracy. Zdarzają.cy się czasem ,,czar· 
ny chleb" jest wynikiem jakości 

mąki, dostarczanej z młyna w Ra· 

dziłowie - th1maczą. 
6 Naczelny Sąd Administracyjny 

utrzymał decyzję naczelnika gminy, 
zakazującą odprowad zania wndy na 

pole sąsiada przez mieszkańców Ol­
szewa Góry. Sprawę można by roz· 
wiązać ugodowo, gdyby w szyscy za· 
interesowani pomogli ułożyć kil· 
kaset metrów drenów. 

GRABOWO. W ost atni piątek, w 
miejscowym barze „Uniwersalnym:•, 
n a godzinę trzynastą i rozpoczęcie 

sprzedaży piwa czekało , r ozpartych 
na krzesłach, szesnastu męirzyzn . . 

e Spory ruch jest ta 'de \ v. ~I· 
blioteee gminnej. Z 344 czytelmkow 
połowę stanowi młodzież szkolna. W 
księgozbiorze brakuje pnzycji z lek· 
tur szkolnych i z dzie dzin y rolnic· 
twa. Przy bibliotece działają teat· 
nyki „Wesoła gromadka" i (m iodzie· 

żowy) „Teatr przy kawie", który w i 
rejonowych eliminacjach w Stawis· · 
kach zajął pierwsze mie ;sce za i.n· 
scenizację zatytułowaną „Kopermk, 

astronomia, astronautyka". , 
6 GZRKiOR uchwalił, że zarno· 

wienia na wykonanie prac polowych! 
składane w SKR-acb. w pierwszeJ 
kolejności realizowane będą u człon· 
ków kółel' rolniczych. Jak dotąd -
nieśmiałe protesty niezrzeszonych ~ 
lekceważone. 

G W Kow nacinie działa - p!nvo· 
lana w myśl zarządzenia wojew?d~ 
- prywatna baza maszynowa. M~tll 
że wyposażona Jest m.in. w kos1ar· 
kę i sadzarkę, miejscowi rolnic~ ko· 
rzystają z tych m aszyn w oddało: 
nej eskaerowskiej bazie maszynoweJ. 

G Pięć nowych snopowią załek za­
siliło w tym roku park maszynoWY 
SKR-u. Łącznie 16 snopow.i.aza1ek o· 
czekuje na wyjście w pole. W .cza~ 
sie żniw sprzęt powinno obsłtJg'"~':l. 
ok. 60 osób. Nie ma ich skącl wziąci 
nikt jednak nie zamierza . szu~~­
wśr6d bywalców bar'u „uniwersa 
nego". 

SZCZUCZYN. ProwallzonY jest ~:: 
mont wieży i dachu części budY • 

ków poklaułomycb. Koszty. w. r~ 
śei pokrywają wierni. Wo.JCW0 

: •• 

Konserwator Zabyłków i Kura 
0

• 

rium. Trwają rozmowy, jakim r 

DOKOŃCZENIE N A STR. 15 

r,1ieszka1 
ezewsld e 
od roku 
·~ueszkaJą 
wYJeżdżaJ 

111iarę w~ 
dnię i c 
\\'illD YCb 

10 zbytn i 

wi~owani 

Naprze 
waży się 

„wabadło
1 

jest ogro 
, 1owy w 
da na ws 
co dale j, 
karczowa 
wie. Nie 
dojdą do 
zie. Jed 
nie dość, 

wdycha 
pracy b" 
„rozkurc 

szcze w 

sam od 

11y Srodo 
stopień 

Ciemni 

dostawcą 

kiegoś <! 

wy na 
iadna 
deszia ł 
cbałetD 

lokole ~ 
lło mnij 
1'li Dl() 

llłe trze 
~rzyjecb 

Prezes 

komitec 
Satu S 

Wit, Ja 
dostawc 
tej Po.r1 
iaptacu. 

lłat1 ra 
OSM w 
ll'af SW(! 

ltil!dy 
•lę akc 
llYch w 
strzyku 
stada 
fOlnlk, 
Pę•• OdJ 
i.ał}I. 

trwało 

tle lata 
llle Ws 
Sttict k 

'• hist 



·nów, 
tas w 
rrnrka 
kłęb­
iało­

a po· 
dal­

i 

zyzn. 
\v bi· 
nikÓW 
lna. W 
z lek· 

r{)lnic· 
~ teat· 
Jodzic· 
tóry w i 
'tawis· · 
za in· 
ernik, 

zamó· 
10 wycb, 
„rwszej 
1 człon· 

otąd -
ycb ~ 

p!J\VO" 

jewndY 
' MitJJO I 
kosi ar· 
iC) kO" 
ddalo· 

tYnowej. 
lek za· 

rz;ynoWY 
!a.lek o· 
w cza· 
tugiW:l,Ć 
wziąc. 

szukać 
wersal· 

. 15 

aolalld z· dyima 
dllennlkmalde1Jo 

-. 
Mieszkańcy domo~ przy ul. Swier· 

zewsklego 217, 219 I 219 A w Łomty Si.\ 

:d roku stałymi klientami redakcjL 

·~ueszkaJą tuż pny dworcu PKP, skąd 

wyjeżdżają ciężarówki załadowane ponad 

1111arę węglem „cząby" ilatuJą na Je•· 
dnię i chodniki. Milicja karze nieras 
willnycb mandatami, lecz ni~ wpływa 

10 zbytnio na poprawę porządku i lik· 

wi!lowanie marnotrawstwa. 

Naprzeci"" l>udynkó"' mleszkalnycll 
waży się węgieł. - Kiedy przychodzi 

wahadło" - opowiadają mieszkańcy -
)'est ogromny buk, a potem kurz wę­
,10wy wdziera się do mieszkań I ost~­

da na wszystkim. Kiedyś waga była nie­

co dalej, rosły też drzewa; teraz je wy­

karczowano, bo ulica Jest w przebudo­
wie. Nie spos6'b oddycłlać; dzieci, zanim 

dojdą do szkoły, zawsze mają czarne bu­
zie. Jedna z sąsiadek ~iężko choruje: 
nie dość, te pra<'uje w lakierni, gdzie 

wdycha truciznę i niera2 prosto s 
pracy biegnie na pogotowie, teby JeJ 
„rozirnrczyli" drogi llddechowe, to Je-

11zcze w domu nie ma zdrowego powie­
trza ani ciszy do wypoczynku. 

samodzielna Pracownia Badań i Ochrc­

ny Srodowiska w czerwcu ub.r. zbadał& 

51op1en zanieczyszczenia powietrza; 
mieszkańcy tych domów interweniowali 

u prezydenta l komisarza. „Kontaktom" 

udało się tylko wydeptać (w 198~ r.) •· 

świetlenie ulicy. 

Gospodarzem źle ulokowanego placu 

węglowego Jest WZSR. ~ak doąd - nie 

zareagował on na żadn~ Interwencję._ 
' 

Tymczasem znowo Idzie lato ł mleszkafl-

ey 1 ul. Swierczewsklego wstrzymu~ 

oddechy. Prezes WZSR-u, Hilary Kar· 

wowski, 11abrał wody w usta. Proponu-
, / 

jemy raczej podlewać ni~ plac węglo-

wy w suche 1 · upalne dnL Nawet za to 

rodziny ze Swierczewsklego byłyby 

wdzit;czne. 
(D. W.) -·-

Ciemniewicz Rafał z Andrzejek jest 

dostawcą mleka już od 40 lat. Od Ja­
kiegoś czasu zaczyna się zastanawiać, 

czy przypadkiem ni~ Jesl oszukiwany. 

Pretensje ma przede wszystkim do O· 

kręgowej Spółdziełn.i i\<lleczarsklej w Pląt· 

lllcy. - l\1leko iawsze dostarczałem regu­
larnie - mówi. - W lipcu 198! roku 
nawet SO litrów dziennie. Zabte.rał · Je 

wozak z mojej wsi i wiózł do 7.lewni 
w CzapJicach. 28 lipca przyjechała pani 
z OSM I zrobiła próbę na ciętar właśel­

có" 1'1.Qj_e mleko (i tvielu innych dostaw­

.zaliczone do· ·~~zało" ciężaru l zostało 
chała druga pani i pod\ ..!_ierpnia przyJe­

razem ciężar właś<'iwy moJ~!łf «t· _Tym 

ltył . dobry. Ja, oczywiście, o obu tycb 
Próbach nłi nie wlcdziałem. Za każdym 

razem dostarczałem takle sr.mo mleko. 
Wszystko wyszło na Jaw 19 sierpnia, 

Przy wypłacie w Banku Spółdzielczym 

" Lomży. z kolegą poszllśmy do pre­
iesa ds. skupu 1 poprosiliśmy o wyjaś­

nienie. Prezes powiedział, że lejemy wo­

dę do mleka. Tłumaczyliśmy, że gdyby 

tak było, to i I! sierpnia mleko byłoby 

lle Na odczepnego prezes kazał nam 
Pisać podanie do Rady Nad-zorczeJ OSM, 

która wyśle komisję do zbadania spra­

wy na miejscu. MinęJy czte(y miesiące, 

iadna komisja nie zjawiła się, ule na­
lleszia też odpowiedź na podanie. Poje­

chałem znowu. Okazało slę, że w pro· 

łolcole Rady Nadzorcz~J Jest decyzja • 
clo mnie I Jeszcze Jednej panL Ponie­
Wli moje mleko cały czas !>Yło dobre, 
Die trzeba go badać. Do kolegi mieli 
~rzyjechać, ale jakoś nle wyszło.„ Mnie 

Prezes powtedział ponadto, że jestem w 
kornitecfe dostawców, więc powinienem 

sam swego dopiłnować. Tylko nie m6-

"''ił, Jak. Stwierdził za to, ie wszyscy 
dostawcy to dodzieje l oszukańcy. De 
lej Pory złą pali Już . takich 120ł; katd7 

zaptacu po 5 tysięcy złotych kary, eo 

clat1 razem ' milionów. Czyżby Zarząd 
OSM w Piątnicy w ten sposób rato· 
~al swoje 3XS'? 

Kiedy o tym myślę, przypomina ml 

•tę akcJa odgrutliczania krów mlecz­
lYcb w latach sześćdziesiątych. Po za­
strzyku tuberkuliny co lepsze krowy ze 

stada wykazywały ~ruźllcę. Niejeden 

P
ro1n1k, chcąc Je ratować, dawał „w la­
ę" Odpowiednią sumę i krowy zosta„ 

19ą„. 
•;r. Przy następnych badaniach oka-

1YWa1 
Cl 0 stę, że są , zdrowe I jeszcze dłu-

t ~ lata dawały 1ldrowe mleko. Tyle te 
Q e 
Set Wszys_!!y wpadli na ten pomysł i 
, lct krów zmarnowano. Czyżby podob-
a historia? 

(A. W.) 

O początkach sekretarzowania, obawach i przymiarkach 

do własnego stylu pracy partyjnej, próbach wychodzenia na· 
przeciw oczekiwaniom wsi i budowie autorytetu partii wśród 
jej mieszkańców - z Aldoną Michalak, I {najmłodszym w wo· 
jewództwie) sekretarzem Komitetu Gminnego PZPR w. Kluko­
wie - rozmawia Stanisław Zieliński. 

STANlSŁA w ZIELINSKI: - Jestes 

I sekretarzem Komitetu Gminnego 

PZPR zaledwie od ty~odnia. Od czego 

zaczęła~ swoJą now~ pracę? -. 

ALDONA MlCHALAK: Od 
przejęcia dokumentów, które mój 
poprzednik, Jurek Dmoch, prowa­
dz1ł bardzo starannie. A w ans ten 
spotkał mnie bardzo wcześnie i dla­
tego I sekretarzem będę się dopie­
ro stawać. wraz z problemami. ja­
kie mi przyjdzie rozwiązywać. Nie­
które z nich poznalam ·już ja.ko in­
struktor Zarządu Miejsko-Gminnego 
ZSMP, a następnie Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR w Cie­
chanowcu; funkcje te pełniłam w 
sumie przez trzy lata. Była to jed­
nocześnie moja pierwsza praca 

S.Z.: - Czy ten staż pomoże Ci ~ 

s~kretarzowaniu ? · 

A.M.: - Na pewno. polnalam 
teren. mentalność tutejszych ludzi, 
kłopoty, poglądy . Spotykałam się 

też z aktywistami z gminy Kluko­
wo. Nierzadko rozmawiałam z Jur­
kiem Dmochem, obecnie inspekto­
rem Wydziału Organizacyjnego KW . 
który i teraz pomaga mi zaaklima­
tyzować się w nowym mie jscu pra­
cy. 

S.Z.': - Chwalisz poprzednika za to, 
te -mi4') uporządkowane papiery swojej 

gminnej or~anizacji partyjnej. Czy to 
jest najwaźnle.isze w pracv sekretarza? 

A.M.: - · Na pewno nie, ale bet 
tego ciężko byłoby ruszyć z miejs­
ca. Kiedyś otrzymałam spuściznę po 
instruktorze Zarządu Miejsko-Gmin­
nego ZSMP. z której wynikało. że 
organizacja ta liczy w Ciechanow­
cu 500 członków, a w rzeczywistoś­
ci przyznawało się do niej może z 
dziesięciu. Tutaj, właśnie dzięki o­
wej staranno.ści wiem, kto · w jakim 
stopniu angażuje się w pracę spo­
łeczną. Ile może mi. pomóc. Oczy­
wiście. dojdą jeszcze rozmowy. któ­
re przybliżą mi potrzęby środowis­

ka; wiedza o nich pozwoli mi au­
torytatywnie reprezentować inte­
resy mieszkańców gminy . 

s.z.: - Nie boisz ię, łe rolnicy, 1e 

względu Ha Twój wiek, nie zechcą 

dzielił? się z Tobą swoiini problemami 
I pociądatni'! 

A.M.: - Wierzę, i.ft z r<>lniikami 
moźna się dogadać. K iedy Mieczy­
sław Górski, sekretarz organizacyj­
ll:Y Komitetu Wojewódzkiego, przed. 
stawiał moją kandydaturę Egzeku­
tywie Komitetu Gminnego. właśnie 
jeden z nich ukradkiem spojrzał 
na mnie i powiedział: ,,Musi u nas 
zostać. bo jest bardzo ładna". To są 
naprawdę subtelni ludzie. 

S.Z.: - Ostatnio nie brakuje głos6w, 

łt podatek gruntowy będzie za wysoki, 

składka ubezple.czeniow~ od bU<lynków 

I Inwentarza (wy~sza od poprzednie] o 

320 procent) stanowczo za duh, skład­

ka emerytalna; 1250 złotych rocznie, te1 

niesprawiedliwa. Powszechnie znane jest 

nleiadowolenle rolników s dostaw sprzę­

t11, 11właszcza ci~cników. Cr;y starczy ci 

argumentów, aby łeb przekonać, że O· 

becua polityka partii jest słuszna? 

A.M.: - z. opiniami tymi zet­
knęłam się już w Ciechanowc1.1. 
Ale przecież to, co obecnie robi 
rząd. nie jest tylko wymysłem par­
tii, lecz także i ZSL, a następnie -
Sejmu. Musi jednak upłynąć tro­
chę czasu. aby nowe mechanizmy 
zaczęły się sprawdzać . 

s.z.: - Zgo~a, tylko że rolnik daje 
produkcję już 1 sprzęt chce otrzymał 

natychmiast. l ma rację, bo słowami 

- <loadz1ei ani pól nie obsieje, ani z pól 

tycn -·- sprz~nie. Ą wyższy podatek 
i ln1~e śwla(.f·cz"'nia zmtl~7-l\ją r;o do wy­
d atnteJszego gospou ...... nwania. ~ 

A.M.: - WydaJe mi się, że kry­
zys na wieś zaczyna docierać do­
oiero teraz. Wchodzą nowe mecha­
nizmy choćby podatki, a przecież 
wiadomo, że wsi łomżyńskiej od ra­
zu nie da się zmienić. Jest ona 

. :nniej usprzętowiona niż płocka z 
której pochodzę Najlepiej był~by 
chyba, gdyby Łomżyńskie miało 
własny przemys~ ma-szyn rolniczych. 
bo mimo rozdzielników, zawsze jed-
1ak dla swoich rolników można 
trochę sprzętu dodatkowo wygos­
P?daro~ać .. Zauważyłam też w płoc­
k.1eJ. ws1 większą kooperację przed­
siębiorstw. z chłopskimi gospodar­
stwami. choćby przy budowie dróg 
~~kalriych. ~utaj , częgo, chłop ąam 
ni~ . wymyśll i nie zrobi, pozą ad­
mm1stracją (na którą często narze­
ka). nikt mu nie pomagą. Bardzo 
ub?ga.. w porównaniu z płocką 
wsu\, Jest tu również opieka zdro­
wo.tna. Trze~a \racić prawie pół 
d_nia na doJechanie i mieć szczęś­
cie by być przyjętym. 

S.Z.: - Z czym Ci się kojarzy praca 
l sekre'tarza'? 

A.M.: - Nade wszystko ze sta­
łym p~zebywaniem w terenie. Trze­
b~ tez trochę posiedzieć za biur­
~1em by. przygotować materiały 
mformacyJn~ dla KW, uzu.Pełnić 
dokumen tacJ~. Ale to praca drugo­
rzędna. Najważniejsze, to być wśród 
ludzi. poznawać bolączki, pomagać 

w ich usuwaniu uświadamiać, in- · 
formować o 'nowych przepisach, 
rozporządzeniach, by nie czuli się 
bezradni i zagubieni. Takie jest 
moje partyjne credo. Wieś musi 
mać dorobek IX Zjazdu i uchwały 

. poszczególnych plenów Komitetu 
Centralnego, bo one dały początek 
późniejszym decyzjom rządu . 

s.z.: - o ile wiem, szkolenie ideolo­
giczne na wsi Die cieszy się popular­

nością. Czy znasz przyczynę teJ nie· · 

chęci? 

A.M.: - Sądzę, że odstrasza rol­
ników od szkolenia samo słowo ,,i­
deologia". które utożsamiają z a­
teizmem. A przecież mówimy dzi­
siaj o dialogu z Kościołem i posza­
nowaniu odmiennych poglądów. 

Także w Statucie PZPR zawarty 
jest zapis, iz w szeregach partii 
mogą być także ludzie wierzący. 

s.z.: - Co powledzlałabyś człowlekę­
wl, kthry b y zapytał: Co widzisz w 
partii? Tyle wam wyciągnęliśmy grze­

chów, • ty się__ w to jeszcze pcha~. · I 

to aż na stanowisko sekretarza? 

A..M..~ Z pytaniami takimi 
zdążyl~m ~ię już zeLknąć, mnie o­
ne nie · przeraia ią. Sekretarz to 
takż~ czlowiek-drogo vska z. dla wąt­
piących. Przecież w Polsce nikt nie 
mówi że nie odpowiada mu socja­
lizzn. Chodzi o to, aby był on Uj• 

trojen wiarygodnym, sprawiedli­
wym dla każdego człowieka a nie 
tylko dla niektórych. ' 

S.~.: - Czy już „przetrawiłaś" sw6J 
awans? 

A .M.: - Jeszcze nie, nadal mam 
dużo rozterek wewnętrznych. Ko­
mitet może doradzać, proponować 
inspirować, lecz nie ma możliwości 
egzekwowania administracyjnego. 
Czy zechcą mnie słuchać? Trakto­
wać moje propozycje na serio? 
Przygotov.·anie fachowe do piasto­
wania tej funkcji mam, ukończyłam 
Wydział Rolniczy na SGGW-AR w 
Warszawie. Ale też. mimo dyplo­
mu. nie brakuje mi obaw czy nie 
popadnę. w bezradność. 

S.Z.: - M6wlliśmy o partll, twol'Jl 

awansie, starcie, przymiarkach do sty· 

lu pracy. A co robisz w wolnYlll cza ­
sie? 

A.M.: - Gram w brydża, słu­
cham Mozarta, Beethovena. Czy­
tam książki, najchętniej zbeletryzo­
waną historię i każdą, aby ciekawą. 

s.z.: - Dziękuję sa rOP.mowę. 
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telegram 
Wojewódzki Urząd Poczty w 

Lomzy uprzejmie informuje, że 
notatka krytyczna (,,Spięcia", 
„Kontakty" nr 18), dotycząca nie­
terminowego wydania telegramu ze 
wskazówką ,,pilny", była przedmio­
tem służbowego postępowania wy­
jaśniającego, w wyniku którego us­
talono, co następuje: 

Przedmiotowy telegram nadszedł 
w dniu 11 kwietnia 1983 r. o go­
dzinie 19.55 i w tym samym dniu 
winien być doręczony. Jednakże, 
na podstawie dekumentów -Oddaw­
czych, stwierdzamy, że został on 
przekazany , do doręczenia dopiero 
w dniu następnym o godzinie 7 .30, 
t:o było powodem opóźnienia w a­
wizowaniu tego telegramu. 

Winę za ten stan rzeczy pono­
si pracownica dokonująca ekspedy­
cji i rozlici:ania doręczycieli, która 
przez swoje niedbalstwo doprcma­
clzila do przekroczenia czasu kon­
trolnego w de>ręczeniu przedmloto- . 
wege> telegramu. Pracownica ta od 
pewnego czasu. wykazywała nie­
dostateczne zainteresowanie wyko­
nywaną pracą, a szanse stwarzane 
jej przez kierownictwo nie zostały 
przez nią nalezycie wykorzystane. 
Stąd też z dniem 15 maja 1983 r. 
zost.ał z nią rozwiązany stosunek 
pracy. 

Kierownictwo Wojewódzkiego U­
rzędu Poczty pragnie poinformo­
wać Redakcję, że zatrudnia odpo­
wiednią ilość doręczycieli, którzy 
mogą doręczać w przewidzianym 
czasie taką ilość telegramów, jaka 
nadchodzi. 

Z całą stanowczością potępiamy 

nieodpowiedzialność niektórych 
pracowników, którzy przyczyniają 

się do kształtowania wśród społe­
czeństwa miasta Łomży negatywnej 
opinii o poczcie i zapewniamy, że 

będziemy w dalszym ciągu czynić 
starania, aby wyeliminować ich z 
naszych szeregów. · 

Mgr WŁADYSŁAW MROWKA 
DYREKTOR WOJEWODZKIEGO 
URZĘDU POCZTY W ŁOMżY 

Od redakcji: Jakkolwiek pismo 
dyrektora Wojewódzkiego Urzędu 

P?Czty, mgr. Władysława Mrówki, 
me wymaga komentarza nie mo· . ' zemy powstrzymać się, by nie skwi-
tować go choć jednym zdaniem: 
pierwszy raz zdarza się 

n a m p u b 1 i k o w a ć t a k ą p e­
r e ł k ę r z e c z o w o ś c i i r z e­
t e 1 n o § c i w r e a k c j i n a p u­
b li c z n ą kr y t y k ę. Kierow­
nictwu i pracownikom WUP w 
Lomży życzymy więc jak naj­
mniej spięć w trudnych codzien.nych 
~on.taktach i ,,przy okienku'', i w 
zyc1u osobistym. 

kołysanka 
W nawiązaniu do artykułu re­

daktora Władysława Tockiego Pt­
,,Kołysanka" („Kontakty" nr 20) in--„ -
formuję: --·w toku bafi~ legalności decy· 
zi.i o przydziale mieszkania zakła-

- dowego Bożenie Poznańskiej przez 
Zarząd SKR w Wiźnie, stwierdzono 
naruszenie przepisów kodeksu pos­
tępowania administracyjnego oraz 
prawa lokalowego. W szczególności 
ustalono, że decyzja o przydziale lo­
kalu Bożenie Poznańskiej n ie zos­
tała doręczona wszystkhn ubiega­
jącym się o mieszkanie, nie zos­
tali oni też pouczeni o sposobie od­
wołania się. Decyzja, mimo że od­
mawiała przyznania lokalu innym 
stronom poza Bożeną Poznańską, 
nie zawierała uzasadnienia. Tym 
samym naruszono przepisy art. 107 
I 1 kpa, 107 § 14 kpa, ar•t. 109 § 1 
kpa (tekst jednolity). 

Bł~dne było stanowisko Zarządu, 
że pobformowanie zainteresowa­
nych o przyznaniu loka1.'.1 Bożenie 
Pomańsltiej, zwalnhfo z obowiąz­
ku doręcze-nia Jt?cy-;;ji pi-!emnyc h 
stronom. Zgodnie z przepisem art. 
109 § 1 kpa decyzje doręcza się na 
piśmie. Jedynie wyjątkowo decy­
zja może być ogłoszona ustnie przy 
spełnieniu warunków określonych 
w art. 14 J 2 kpa. Zgodnie zaś z 
przepisem art. 58 I 1 prawa lokalo­
wego, decyzja o przydziale lokalu 
mu.si hy~ dor~czona na piśmie. 
Kon.sekwencją naruszenia wska-

zanych wyżej przepisów kodeksu 
postępowania administracyjnego 
był konflikt między Alicją i Kazi­
mierzem Wojciechowskimi a Za­
rządem Spółdzielni. Wojciechow· 
scy zostali bowiem pozbawieni mo­
żliwości odwołania się od decyzji 
Zarządu. 

Stwierdzono ponadto naruszenie 
przepisów prawa lokalowego. · W 
~oku postępowanfa w sprawie o 
przyznanie lokalu któremuś z 
wnioskodawców. nie badano w o­
góle czy w świetle przepisu art. 50 
prawa lok.alowego (tekst jednolity 
1983 r.) spełniają oni warunki do 
otrzymania mieszkania funkcyjne­
go. Z przepisu tego wynika, że mie­
szkanie funkcyjne może otrzymać 

pracownik wchodzący w skład po­
gotowia produkcyjnego i technicz· 
nego luh ci, których charakter pra­
cy wymaga zajmowania mieszka­
nia w danym budynku bądź zes­
pole budynków. 

Mając powyższe ustalenia na 
u.wadze, Prokurator Wojewódzki 
w dniu 29 kwietnia 1983 r. skiero­
wał do prezesa WZRKiOR w Lom­
ży wystąpienie, w którym pr Led· 
stawił stwierdzone uchybienia oraL 
wnioskował O"- U7...nanie skargi Alicji 
i Kazimierza Wojciechowskich Ui 

odwołanie od decyzji prezesa SKR 
w Wiźnie i rozpoznanie tego odwo­
łania przy uwzględnieniu wskaza­
nych wyżej przepisów prawa loka­
lowego. Wystąpił również o prze­
prowadzenie szkoleni.a pracowników 
SKR-ów z terenu województwa w 

zakre~ie prawa lokalowego j kodek­
su prawa administracyjnego, doty­
czących postępo-wania ze spr awami 
przydziału mie::izkań funkcyjnych 
oraz zalecił opracowanie stosow­
nych instrukcji, określających sta­
nowiska pracy, na których praca 
uzasadnia przyznanie pracowniko­
wi mieszkania funkcyjnego. Prezes 
WZRKiOR w Łomży, zgodnie z 
przepisem art. 53 ust. 1 ustawy o 
Prokuraturze PRL, winien udzielić 
odpowiedzi na wystąpien~e w ter­
minie 30 dni. 

W wystąpieniu zawarto również 
wniosek o spowodowanie uchylenia 
kar regulamin-owych nałożonych na 
Alicję i Kazimierza Wojciechow­
skich . Za wnioskiem takim prze­
mawiały względy społeczne oraz 
fakt, że to Zarząd SKR w Wiź­
nie naruszył przepisy kpa i prawa 
lokalowego przy przydziale miesz­
kań. Utrzymywanie więc kary jest 
niesłuszne. 

O stanowisku Prokuta tury poin­
formowano skarżących w dniu 28 
kwietnia 1983 r. · 

Trzeba jedriak podkreślić, że 
sprawa -udzielenia kar A~icH i Ka­
zimierzowi Wojci~howskim, wbrew 
twierdzeniom autora artykułu„ nie 

. 
jest tak jednoznaczna. Autor repor­
tażu zmienił moją wypowiedź w tej 
spnwie. Z ustaleń wynika. że ka­
ra została udzielona za pomówienia 
prezesa SKR-u. Elementy tak iego 
pomówienia znajdowały się w skar­
gach Al:c ji i Kazimierza Wojcie­
chowskich. Tego rodzaju postępo­
wanie nie jest chronione przepisem 
art. 225 § l kpa, a samo pomówie· 
nie może stanowić n aruszenie obo­
wiązków pracowniczych. 

Krytyczna uwaga o przewlekłoś­
ci postępowania w tej sprawie jest 
subiektywna i wynika z nieznajo­
mości zasad i trybu, w jakim or­
gan Prokuratury może podejmo­
w.ać swoje działania. Każde dzia­
łanie Prokuratury musi poza treś­
cią merytoryczną mieścić się w o­
kreślonych wymogach formalnych. 
Wymogi te określają również szyb­
kość postępowania. Rozpoznanie 
sprawy Alicji i Kazimierza Wojcie­
chowskich mieści się w granicach 
czasowycl1 i prawnych, a ponadto 
uzależnione było o'd rozpoznania in­
nych spraw. 

Mgr ZYGMUNT ZEI\'IBRZYCKI 
RZECZNIK PRASOWY 

PROKURATURY WOJEWODZKIEJ 
W ŁOMŻY 

w ma tni 
Artykuł Wiesława KołQwskiego 

pt. „W matni" oraz ankieta tygod­
nika („Kontakty" nr 17) zmusiły 

mnie do wyrażenia kilku uwag o 
Waszym piśmie i autorze cytowa­
nego tekstu . 

Czytaniem „Kontaktów" nie zaj. 
muję się regularnie. Jestem po stro-
nie tych czytelników, którzy po 
kilku miesiącach ukazywania się 
tygodnika nadali mu wła<:;ny tytuł 

„niewypał Lomżyński", choć 
stronę tytułową zdobi nadruk „Pis­
mo PZPR". Od dawna zauważyłem, 
że Wasze pismo niechętnie pisze o 
członkach partii. którym powierzo­
no stanowiska naczelników gmin, 
prezesów, dyrektorów i to prawie 
zawsze w świetle ujemnym. Czyżby 
w województwie łomżyńskim ad­
ministracja terenowa nadawała się 
do załadowania w lufę armatnią? Z 
dotychczasowych spostrzeżeń wyni· 
ka jedno, że tylko Wasza Redakcja 
nie ma żadnych uehybień i zawsze 
ma rację, „bo nie przebiera w środ­
kach i publikuje informacje bez 
spraw dzenia" . . 

- Mam prawo tak stwierdzić, po 
przeczytaniu tekstu W. Kolowskiego 
„W matni", a konkretnie jego pier­
wsze) części, traktującej o pracy 
w szkolnictwie bohaterki artykułu. 
Szkoda, że pan Kołowski nie zadał 
sobie trudu sprawdzenia podanych 
tam iniormacji. Widocznie do Pana 

odnowa nie dotarła i dalej p 
próbu?e napr.awiać . neezywisto~~ 
zza biurka. Nie mam zamiaru p 
na pouczać, ale ,,.hosp ~tacje" a­
których mowa w artykule po •. 0 

nien Panu również zastos~wać Wi­

daktor naczelny. re-

Przejął się Pan byłym peda 
giem i dobrze, bo to człowiek Aglo. 

P . d . e 
czy anu wia omo, dlaczego to r ' 
dzice „zatęsknili za córką i posta­
nowili przenieść ją bliżej rodzin a­
go domu"? Czy bohaterka artyk~~~ 
prosząc o pracę w Kramarzew· 
nie wiedziała._że Kramarzewo j~:t 
od~alone o 6 km od jej domu ro­
d~n~e~o? Czy codziennie musiała 
doJezdz_ać? Czy nie i:nogła korzystać 
z. bezpłatnego wynaJętego mieszka­
~a? . Cz~ ~anu, jako byłemu ucz­
nio:v1, n:e zda~zyło '~<: nigdy zau­
wazyl k1erowruka szkoły :'la l' kej" 
w ramach hospitacji? .Jeśli p~ 
zechce, · to mogę dosłać podstawę 
prawną obowiązującą w tamtych 
la tac~. Czy nauczy-cielkę, która nie 
uzn~łe hospitacłi ~.nie prowadzi 
le.keJt w obecnosci k1erowniką czy 
dyre~tora szkoły, oceni Pan pozy .. 
tyw~1e? .czy Pa~ uważa, że wycho­
wanie f·1zyczne 1 „umuzykalnienie" 
nie jest I?rzedmiotem nauczania? 
Grzyby tez są dla ludzi - tylko 
Pan ze mną grzybów nie zbierał w 
czasie przemaczonym na lekcję ma­
tematyki, więc skąd ta pewność 

informa~ji? 

~~śli Pan operuje latami, to po. 
wi.men Pan być pewny ich wiary­
godności. Otóż, Panie Redaktorze 
w tych latach, o których Pan napi~ 
sal, byłam na szczęście nauczyciel. 
ką, a Pan raczył mnie „a wanso· 
wa~", za co Panu niezmiernie dzię­
kuJę. W roku 1971 Gminny Dyrek· 
tor Szkół nie miała prawa przeno­
sić nauczycieli; było to w gestii 
wydziałów oświaty. 

Zatem, Panie Redaktorze~ współ· 

czuję Panu za opublikowanie arty­
kułu pisaneg metodą - prób i błę­

dów Prawdopodobnie metody tej 
nikt by nie podważył, gdyby arty­
kuł ukazał się w następnym wieku, 
ale nie teraz. kiedy żyją ci, o któ­
rych Pan- napisał i ci, którzy w o­
wych latach w swoim gronie mieli 
bohaterkę artykułu. A swoją drogą, 
aż dech zapiera. jeśli zważyć, że 
artykuł bez sprawdzenia faktów u­
kazuje się w gazecie partyjnej. 

BYŁA „DYREKTORKA" 
SZKOŁY W KRAMARZEWIE 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

Od autora: Z wyjaśnienia-osądu 
byłej dyrektorki szkoły w Kraer1-
rzewie interesuje mnie •~-·· · 
tum. · 

~- „ c:m nie ńegowałem w ar-

f 
~)'Jule, co sugeruje Autorka listu, 
znaczenia hospitacji. Jednak nagłą 
zamianę klas („szóstej", zgodnie z 
planem lekcji, na ,,siódmą") z za­
miarem przeprowadzenia hospita-
cji odebrać można jednomacz.nie 
jako przejaw złośliwości. Jeden z 

- doświadczonych łomżyńskich peda­
gogów - zresztą dyrektor szkoły 
- powiedział, iż w takiej sytuacji 
odwróciłby się na pięcie i... lekcji 
nie poprQwadził. 

2. Słowem nie negowałem, co su­
geruje Autorka l istu, znaczenia wy­
chowania fizycznego i muzyki w 
procesie dydaktycznym. Z tekstu 
jasno wynika, iż chodziło mi o P?­
kaza.nie, że w trakcie układania 
planu zajęć nie brano pod uwagę 
problemów dojeżdżającego nauczy-
ciela. 

3. Nie twierdziłem, iż grzyby nie 
są dla ludzi; podtrzymuj'ę natomi~st 
zdanie, że nie powinno się ich 
zbierać w czasie lekcji lub pracy. 

4. W tekście nie padło nazwisko 
dyrektorki szkoły, ani jego skrót. 
Określenie „pani dyrektor" dotyc':J 
więc osoby, która rzeczywiście P. • 
n iła w tamtym okresie tę f unkcJ~· 
Dlaczego zatem uważa Pani. iż ~· 
szę o Niej, skoro wówczas dyr W 
torką nie była - nie wiem.. . 
każdym razie widać, iż to nie l3 

Panią „awansowałem". -
Bez niechęci przyjmuję zawsze u· 

argumentowane wytknięcie błę~:· 
pomyłek, przekłamań. W tym l 1; 
nak konkretnym przypadku . n 
wiem, na czym polega moja n1erz~­
telność (zarzut - „ bez spr a wdze; 
informacji"), skoro . obszerny 
podanych faktów nie neguje. a 5~~: 
nowi jedynie ich specyficzny 
mentarz. Fot. GABOR LURINCZf 
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T
o jest naprawdę dosyć przy­
kre: wytrzymać, stawić czoła 
tym wszystkim spojrzeniom, 

uśmieszkom, szeptom. Moja mama, 
gdY tylko ma słuchacza, zaraz opo­
wiada, jak to było ze mną: że . się 
sochałam w chłopcu, który zgmął 
w wypadku. Mówi pierwsza, nie 
ytana, jakby z miejsca chciała za­
~obiec wszelkim domysłom na mój 
ternat. W sezonie mieliśmy letni­
sóW i też poinformowała ich o 
wszystkim. 

owszem, również . i u nas prze­
stało się uważać kobiety w moim 
położeniu za takie, które przynosz~ 
wstyd rodzinie. Odwrotnie, żaluje 
się ich i okazuje im współczucie. A 
to jest równie upokarzające, jak 
otwarta niechęć. Senniki egipskie 
owinny opisywać sny o staropa­
~ieństwie ma wsi jako szczególnie 
przykre i zmorowe! 

Zmiany w dziedzinie obyczajo­
wości są u nas bardzo powolne, wieś 
broni się przed nimi. Uważa się, że 
przyjąć cokolwiek od obcych to wy­
zbyć się kawałka czegoś swojego. 
Taka swoista filozofia ludzi, którzy 
zbudowali swój ~wiat własną pracą. 
Bo nasza Zagórowa to skupisko sta­
rych, zasiedziałych rodów chłop­
skich, gospodarzy z dziada pradzia­
da. Stąd nikt nigdy nie uciekał do 
miasta, najwyżej wyjeżdżał do-· szko­
ły czy uniwersytetu, a rodzice pła­
cili za naukę, żeby nikt sobie ,,nic 
nie pomyślał". Harda wieś, gdzie 
zawód rolnika jest dziedziczny i 
szanowany. 

Dzisiaj to miejscowość o wzoro­
wych gospodarstwach pomimo kry­
zysu; praca opiera się na nowo­
czesnych osiągnięciach. Wielu gos­
podarzy ma kartę specjalistyczną i 
za swoje wyniki hodowlane otrzy­
mało nagrody na wystawach woje­
wódzkich _ i krajowych. Nic dziw­
nego, że nasi gospodarze znają swo­
ją cenę , no a tacy chcą zaraz wpły­
wać na bieg świata, a przynajmniej 
- na losy małego światka łomżyń­
skiej wsi. O, chociażby taki przy­
kład: u nas wszystkie audycje ra­
diowe i telewizyjne, a także treść 
oglądanych filmów, są przesiewane 
przez sito miejscowej opinii. Wy­
rok jest zawsze jednoznaczny, a je­
śli wypowiesz własny sąd - ko­
niec z tobą, z miejsca stajesz si~ 
kimś innym, tym nie przystającym. 

U nas nie wolno być starą panną. 
Dlatego odczuwam tak bardzo fakt, 
że jestem tą inną. A przecież nie 
ma w mym życiu nic dziwnego czy 
niezrozumiałego. Pracuję, uczę się, 
biorę udział w życiu gromady, je­
stem wiceprzewodniczącą gminnego 
PRON-u. Nie zamknęłam się w czte­
rech ścianach ze swoim pechem. 
Próbowałam tłumaczyć rodzicom, 
że nie chcę wychodzić ia pierwsze­
go lepszego, żeby tylko pozbyć się · 
piętna starej panny. Ale do nich 
to nie dociera. No i, oczywiście, w 
swoim przekonaniu chcą jedynie 
mojego dobra. A u nas dobrem dla 
dziewczyny jest zaradny mąż, dzieci, 
własny dom z obejściem. Te spra­
wy stoją na pierwszym miejscu. No 
a potem. gdy kobieta radzi sobie z 
obowiązkami, może zająć się także 
czymś innym: pójść do pracy do 
PGR-u czy do biura, może uczyć 
się, realizować własne ambicje. 
P~oszę bardzo, nikt słowa nie po­
~1e, pod· .varunkiem, że dom i dzie­
~1 zadbane, gospodarstwo nie kule­
Je i obiad jest zrobiony na czas. 
~ ja. w przekonaniu rodziny i są­
siadów, zaczęłam „z drugiego koń­
~" i stąd ten pech; nie wyszło mi 
ZYcie osobiste. 

Od dzieciństwa bardzo lubiłam 
zwierzęta. Chowałam V{ domu 
całą zgraję: wiewiórkę, łoszkę, 

Parkę dzieciÓłów. Kiedy nasza Dia-
ra Wpadła pod samochód, pożyczy­
am od weterynarza książkę i wy­
kurowałam psa. chociaż wszyscy 
~ÓWili: zabić, niepotrzebnie zwierzę 
~1~ męczy. Nawet gips umiałam za­
ozyć. Odtąd każdą wolną chwilę 
5Pędzałam na punkcie weterynaryj­
nyrn, pomagałam jak umiałam, a 
Il? dwóch latach byłam już zatrud­
nbiona w cielętniku jako zastępca 
0 orowego. 

.Chciałam uczyć się dalej w tym 
~Ierunku; kierownik wysłał mnie 
0 województwa na kurs położni­

ktwa weterynaryjnego. Skończyłam 
~rs i. nie .przerywając pracy, roz­
. częłam naukę w liceum. Zaocz­

~te. Miała~ już dwadzieścia pięć 
a za sobą i - tragedię z Maria­
ne~, który spalił się · gasząc pożar. 
b ł ariana poznałam w mieście, gdy 
1: am na · -ursie; uczył się w szko­

Pożarniczej . Myślałam, że może 

przyjdzie do nas do Zagórowej, ro­
dziny przecież nie miał żadnej. 
Ciężko przeżyłam jego śmierć, prze­
rwałam naukę, nie potrafiłam sku­
pić się nad książką. Ale pomału 
wróciłam do równowagi. A co do 
wieku, czułam się młoda i dobrze 
sobie radziłam w szkole, chociaż 
uczyłam się po nocach, żeby nad­
robić czas stracony. W dzień pra­
cowałam w gospodarstwie. Był to 
bardzo trudny okres w moim ży­
ciu. Najpierw ojciec ciężko zachoro­
wał, a potem na wiosnę mieliśmy 
powódź; zniosło nam stodołę. Pada­
łam ze . zmęczenia, a.le twardo jeź­
dziłam dwa razy w tygodniu do 

mi kwiaty, a przy końcu turnusu 
oświadczył się nawet. Spodobał mi 
się i robił wrażenie przyzwoitego. 
Ale opowiadając o sobie kładł szcze­
gólny nacisk na stronę materialną i 
nawet gdy snuł projekty na przy­
szłość, wciąż podkreślał, że musimy 
mieć w domu to czy tamto, same 
rzeczy drogie, luksusowe. Gdy po­
jechaliśmy z wycieczką do Sz~zec :. -
na, mój miły. wciąż biegał po ko­
misach. Niczego , nie zwiedził i nie 
zobaczył, nawet nie był na kon­
cercie w Zamku. Nie rozumiałam go. 
Jak można być człowiekiem zupeł­
nie pozbawionym potrzeb .kultural­
nych? 

Niedługo opublikujemy wyniki ogólnopolskiego konkursu 
reportażowego „Jagusia'83" i rozpoczniemy druk nagrodzo­
nych tekstów. Przedtem proponujemy Pąństviu autentyczne 
zwierzenia młodej . mieszkanki Łomżyńskiego, spisane przez 
dxiennikarkę i literatkę warszawską, Kaję Natalię Sakowicz. 

miasta autobusem, do szkoły i bi­
blioteki. 

Po roku spotkało nas nieszczęście. 
Ojciec znowu poszedł do szpitala i 
już nie wrócił do domu, dopiero w 
trumnie. Podjęłam dodatkowe za­
trudnienie w laboratorium nadleś­
n i n a, pięć kilometrów stąd. Chcia­
łam pomóc matce i młodszrunu ro­
dzeństwu, spłacić kredyt zaciągnię­
ty na nową stodołę. Na nic już cza­
su nie miałam, nie zawsze też tra­
fiała się okazja, żeby przejechać te 
pięć kilometrów furmanką czy sa­
mochodem; przewa~nie szłam pie­
chotą , przez las. Ale Byłam upar­
ta. Koleżanki, mężatki już wszy­
stkie, dziwiły się: sfiksowana jesteś, 
tyle lat się uczyć! Co ci po nauce? 
Wyraźnie nie idzie ci do głowy, ze 
wszystkim się spóźniłaś. A pomię­
dzy sobą mówiły: ona pewnie ja- · 
kiego uczonego by teraz chciała, ale, 
daj Boże, żeby w ogóle ktokelwiek 
się trafił! 

Owszem, trafił się. Mnie, prze­
siedziałej pannie! W zeszłym roku 
pojechałam na wczasy nad morze i 
tam zapoznałam jędnego pana, tech­
nika dentystycznego ~Krakowa. Mó­
wił, że mu się podobam, kupował 

= = 
~ 
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Po powrocie do domu nic nie po­
wiedziałam o tej znajomości. Po co? 
Żeby mama znowu miała o czym 
oppwiadać obcym? Tym razem o 
swojej „honornej" córce. 
Uważam, że ludzie dobierają się 

nie tylko na złe i dobre, jak w 
przysłowiu. To wielkie słowa: „zło" 
i „dobro". Na co dzień jest po pro­
stu praca, po której następuje za­
służony odpoczynek. Trzeba umieć 
spędzić kulturalnie ten wolny czas, 
którego nawet ludzie na wsi mają 
coraz wi~cej. 

Mój brat nie chciał pozostać na 
wsi; mówił, że musi mieć 
perspektywy. Skończył kurs 

szlifierski i jest majstrem w wiel­
kiej fabryce. Ma piękne mieszkanie 
w bloku, bratowa pracuje jako pie­
lęgniarka. 

Nie lubię jej. Rozeszły się nasze 
rodzinne ścieżki, lecz wcale nie dla­
tego, że mieszkamy daleko od si~ · 
bie. Przyczyna była inna. Monika, 
córeczka brata. bardzo chciała mieć 
pieska. Brat przywiózł ze wsi pie~­
ka, który przebył u Moniki dwa la­
ta, do cbwili, gdy bratowa kupiła 
dywan. Perła musiała powędrować 

do schroniska. .Monika strasznie 
przeżyła to rozstanie, bo się bar­
dzo do psa pr~ywiązała. Rozstroju 
nerwowego dostała; bratowa do dzi­
siaj do kliniki na konsultację małą 
wozi. Próbowałam z Haliną poroz· 
mawiać, uświadomić jej, jak bar· 
dzo skrzywdziła własne dziecko, ale 
w odpowiedzi usłyszałam tylko: 
„Zapożyczyliśmy się na ten dywan, 
chcemy mieszkać jak ludzie!" 

Niedawno przyjeżdżał do nas so­
cjolog, materiały zbierał. Chciałam 
z nim porozmawaić na temat. aktów 
okrucieństwa ludzi wobec zwierząt. 
bo sporo się na te rzeczy napa­
trzyłam. Myślałam, że może arty­
kuł napisze, na przykład do „Zie­
lonego Sztandaru". Ale on zwekslo­
wał rozmowę na mnie i na moje 
przeżycia. Uprzednio rozmawiał z 
matką; powiedziała mu, kim jestem, 
w tej przeznaczonej dla obcych 
wersji. Rozpytywał, jak to było z 
Marianem, czy bardzo przeżyłam je­
go śmierć. Mówił o miejscowych 
ludziach, o nowoczesnym modelu 
życia, do którego nie dorósł jeszcze 
„kompleks świadomościowy". Nie 
chciałam z nim dyskutować. Po co? 
Jestem uodporniona na sztamp~ i 
formułki. - , 

Jesienią kończę trzydzieści jeden 
lat, w lutym zdaję maturę jako 
ekstern. Myślę o pomaturalnym stu­
dium, jeżeli, oczywiście, mnie przyj­
mą ze względu na wiek. Fachowcy 
są u nas potrzebni, i to z wielu 
dziedzin, zresztą coraz trudniej jest 
urządzić się gdzie indziej jak się 
nie ma mieszkania i zawodu przy­
datnego w nowych warunkach. A 
poza tym kocham te moje strony, 
malownicze i zalesione, do których 
nie dotarł jeszcze pośpiech życia. 
Tylko że męża już sobie chyba nie 
znajdę. 
Jeśli nawet przyjęłam coś od ob­

cych, na pewno nie pozbyłam się 
tego czegoś s w o j e g o, co pozwala 
człowiekowi trwać w miejscu bez 
względu na okoliczności. Chociaż 
jest to trochę przykre, te lecące w 
ślad za człowiekiem półszepty: „Ona 
jest jakaś inna. Nic dziwnego, stara 
panna ... " 

Nazwa miejscowości została zmieniona. 

KAJA NATALIA SAKOWICZ 
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Po zerwaniu przez W SS w Łom­
ży umowy z ajentami prowadzący­
mi pi;alm.ę piwa przy Szosie Zam­
b r..;wskie1 (od miesięcy nie placili 
patronowi ryczałtu) do Spółdzielni 

zgłosiła się kandydatka na ajent1;.ę 
z dwudziestoletnim stażem w hand­
lu i średnim wyksztalceniem fa­
chowym. Gdy jednak zgromadziła 

już zqdane przez W SS dokumenty, 
m.in. świadectwo pracy (co w11ma­
gało zwolni enia się z niej), wlado­
wala ókolo 150 tysięcy w urządze­

me Lokalu, pokonała hocki-klocki z 
umową o jego dzierżawę - w i ce­
prezes do spraw gastronomic::::nyc1t 
w ·rozbudzeniu z wcześnieJszych u­
staleń oświadczyla, iż umowy o a­
jencję nie podpisz<!, gdyż na pijal­
nię bywały skargi, a w ogóle to 
zrobiło się tam barachlo. N a pro­
pozyc;ę rezygnacji z prowadzenia 
pi3alni i podjęcia sprzedaży deta­
l i czne:1 nabrała zaś piwa w usta. 
To bardzo ludzkie. A że z tą pzękr...ą 
cec "' ą zawsze idzie w parze szla­
chetność, więc szefowa od gast "O­

nomii zapewne wkrótce wybuli 
z własnej kieszeni poniesione prz('z 
niedoszłą ajentkę koszty, zaplaci 
jej za dwa miesiące pozostawania 
bez pracy. Co my odnotu:1emy sa­
mymi złotymi. W i cegloskami . 

* 
Bar „Popularny", jak za dawnych 

dobrych czasów wystawi a - co się 
chwali - pieczywo, które klient 
może spożyć wedle możliwości. Pil­
nuje się tylko, by nikt zbytnio w 
nim nie grzebal. Nie dotyczy to, 
rzecz jasna, pilnujących: jedna z 
pracownic, nim zdecyduje się na 
kromkę, dokładnym obmacaniem 
sprawdza świeżość wszystkich. Tak 

~ to kucharka nad michą - zgodni e 

I 
ze wzniosłą tezą - wreszcie równa 
poli tykom. 

* 
Tablica kierunkowa przed prze­

jazdem kolejowym w Sniadowie in­
formuje pędzących z Warszawy: 
„Łomża 15 km". Wystarczy jednak 

i; przetoczyć się kilkanaście met1·ów 
~ w kierunku m i asta, by przetart 

nam oczy znak: „Łomża 16 km". 
Itaka? Draka, Odysi e, zwykia dra­

, ka! 

-
Dżemy i inne przetwory owoco-

we z ubiegłorocznych zbiorów zale­
gają p6lki i magazyny. Tymczasem 
wysypało świeżą truskawką, za 
kilka dni stanie się to z porzeczką, 
a sady już uginają się pod owo­
cem. Niestety, nawet w obliczu po­
nownej klęski urodzaju ceny ani 
drgną. Czyżby handlowi dysponenci 
- uogólniając swe przypadłości lo­
sowe - Uczyli, że nie wszystko 
dojrzeje? 

* 
Niektórzy zmotoryzowani miesz­

kańcy bloku przy uticy Wojska Pol­
skiego w Łomży w przeszłości wy­
stępowali o zezwolenia na budowę 

garaży. Władze miejskie stanowczo 
mówiły wówczas: nie! Chyba slusz­
nie. Cóż, wszystko plynie - czas, 
chucie i decyzje. N iedawno na pod­
wórku pojawiła się więc cięiar6w­
ka ze żwirem na garaż nieznanego 
szczęśliwca. Tym razem lokatorzy 
wykonali gest zwany gestem Koza­
kiewicza i - wraz z dziećmi 
pięknie rozplantowali budulec. A­
narchia czy ... ? 

* 
Panienka ze stoiska z napojami 

w „Delikatesach" w Łomży na wi­
dok dzieci pobrzękujących 1zktem: 
„Może by§cie 1kończyly przyłazić . z 
tymi buteikami P'TZ'JI §więtej nie­
dZieU. Jeszcze ł'az was tu zobaczę 
- to na zawsze odzwyczaję!" D~ie­
d, owszem, pł'zeszkodziiy jej w na­
bożn11ch med11tacjach. Al~ gdzie 
chneicijcań!kie pofwięcenie. Za pań­
dwowe złotówki. 

/ 

Na zwisko wywołuje sprawę. 
Adresaci pytań w mig koja­
rzą sytuację r-0dzinną, warun-

ki m ieszkani-0we. Dzisiaj przyszło 

zmierzyć się z problemami jeszcze 
raz. W Zakładach Płyt Wiórowych 
w Grajewie, w pomieszczeniach 
głównego mechanika, przyjmują: 

pierwszy sekretarz KMG PZPR, 
naczelnik miasta, przedstawiciele 
ZOZ-u, Spółdzielni Mieszkaniowej, 
PSS .. Społem". WPHW, Zakładu 

Gospodarki Komunalnej. Niektórym 
dzisiejszy dzień przynjesie rozwią­

zanie problemu życiowego, innym -
nadzieję, że zwalił się wreszcie mur 
niemożności. Ale będą i tacy, któ­
rzy pójdą d-0 domu z zaciśniętymi 

zębami. Ułatwienie jest na pewno: 
nie trzeba przedsiębrać specjalnej 
wyprawy do urzędów. wystawać w 
korytarzach. pisać podań. Wystar­
czy przyjść. 

W.J.: - Żona od 9 lat jest człon­
kiem Spółdzielni Mieszkaniowej. O­
biecano nam mieszkanie w tym ro­
ku. ale kategorii M-3. Liczyliśmy na 
M-4 bo rodzina trzyosobowa. a żo­

nie nauczycielce. przysługuje do­
datkowa powierzchnia. 

WICEPREZES SM: W roku 
bieżącym mamy tylko trzy miesz­
kania typu M-4. M-3 możecie otrzy­
mać „od ręki". na większe trzeba 
jes:~cze poczekać. 

W.J.: - Jeśli zdecyduję się cze­
kać, czy będę musiał doplaca~? 

zmieniła się wysokość wkładów 

m ieszkaniowych. 
WICEPREZES SM: Wkłady 

mieszkaniowe będą rewaloryzowane. 
ale dopłata pana nie ominie. 

W.J.: - To j.a - jeszcze naradzę 

się z żoną. 
NACZELNIK MIASTA i GMINY: 

- Do nas też wpływają pytania o 
wysokość rewolaryzacji wkładów. 
Spółdzielnia Mieszkaniowa powin­
na wejść w kontakt z PKO. opra­
cować przykłady rewaloryzowanych 
kw-0t i podać do wiadomości miesz­
kańcom. 

KIEROWNIK DZIAŁU TRAN-
SPORTU: Pragnę przedstawić 

zmartwienie moich prac-0wników. 
Mam kierowcę, który mieszka w 
Kaliszkach w pegeerowskim miesz­
kaniu, w województwie suwalskim, 
ale lada dzień zostanie przeniesi-Ony 
do innego lokal u , a wówczas o 20 
kilometrów wydłuży się jego dojazd 
do pracy. Do Spółdzielni zapisał się 
w 1980 roku. 

WICEPREZES SM: - Kandydaci 
z 1980 roku nie byli brani pod u­
wagę w tegorocznych przydziałach. 
Najpóźniej we wrześniu przyślemy 
umowę, w które j określimy datę 

przydziału mieszkania. 
H.K.: - Mieszkam przy Koperni­

ka 19; w pokoju z kuchnią~ gnieź­
dzimy się w dziewięć osób. Od 
trzech lat jestem członkiem Spół­

dz.ielni. 
NACZELNIK: - Czekamy na wy­

wieszooie list przydziału mieszkań 
w Spółdzielni. Jeślj nie otz:zyma pan 
mieszkania, .postaramy się rozgęścić 
pana rodzinę. ·Na początku czerw­
ca będziemy wiedzieli, jakię jest 
wyjście . z sytuacji. . 

J.M.: - Mieszka.m na bruku. 
NACZELNIK: - Ja .-znam pana 

BPraw~; nie ;es.t tak źle. Otrzymał 

pan przydział na wspólne mieszkanie 
z żoną i teściem. Ma pan prawo. a 
nawet obowiązek, tam zamieszkać. 

J.M.: - Nic nie wiem o takiej 
decyzji. Zresztą żona i ja nie chce­
my mieszkać z teściem. 
ZASTĘPCA DYREKTORA 

ZOZ-u: - Niech pan jeszcze dzi­
s.iaj zamelduje się i przyjdzie do 
mnie; mam coś dla pana. - A po 
wyjściu interesanta: - Dzisiaj je­
go teścia przywieziono do szpitala 
w ciężkim stanie. Postaram się roz­
wiązać problem. 

Z.Z.: - Mieszkam od siedmiu lat 
z rodziną w hotelu robotniczym. 
Budynek, w którym p-0przednio 

Raczej nie, tylko wyjątkowo 
ale obiecuję, że przeanalizujemy Po~ 
łożenie rej-0nów. Mogę panie ~pocie„ 
szyć: m atki nie będą musiały przy„ 
wozić dzieci do szpitala - wpr{)„ 
wadzamy wizyty domowe pediat„ 
rów. Wystarczy rano zamówić tele­
fonicznie wizytę, a po południu le„ 
karz odwiedzi chorego w mieszka„ 
niu. Jeśli będą nieprawidłowości 
proszę skargi zgłaszać do mnie oso~ 
biście. 

RADNY: - Przy różnych okaz„ 
jach zgłaszam problemy miasta. Są. 
dzę, że dzisiejsza wizyta w naszyrn 
zakładzie jest dobrą okazją do 
przflX)mnienia ich. Kiedy wreszcie 

po'\Ylórka 
mies~kałem. przeznaczono na przed­
szkole. 

DYREKTOR ZPW: - K iedy prze­
nosiliśmy pana Z. z budynku, w 
ktć-rym zamierzaliśmy urządzić 
przedszkole. wszystkim się wyda­
wało. że przydział mieszkania spół­
dzielczego jest kwestią krótkiego 
czasu Z.Z mieszka w fatalnych 
warunkach. Może po spotkaniu pre­
zes Spółdzielni sprawdzi je raz 
jeszcze. łatwiej znajdzie wówczas 
argumenty, aby przek-0nać komisję 

rozdzielającą mieszkania . 
Z.K. (wzburzony): - Złożyłem 

wniosek o przydział mit('>jsća w 
przedszkolu przy ul . Nowej. P<'da­
nie wstało odrzucone bez uzasad­
nienia. 

NACZELNIK: - Na NoweJ jest 
duże zagęszczenie. Każdy chciałby 

mieć przedszkole obok mieszkania. 
DYREKTOR ZPW (po rozmowie 

telefonicznej): W przedszlfolu 
zakładowym„ jest jszcze 13 miejsc. 
Jeśli komisja odwoławcza wyda po­
zytywną opinię, dziecko będzie 

mogło tu uczęszczać. 

zostanie zakończona budowa pawi­
lonu przy Koszarowej? Trzeba jakoś 
zaradzić, aby zmniejszyły się kolej­
ki w sklepie nr 18 Za miedzą , np. 
w Ełku, pełno jest różnych ciastek; 
u na~ ich nie uświadczysz. Mamy 
browar, ale piwo dostać można z 
ledwością . i to produkowane poza 
województwem Dostępu do ośrodka 
wypoczynkowego w Boguszach br<J­
nią kłódki Kiedy poprawi się ko­
munikacja z Łomżą? Kto uporząd­
kuje wreszcie osiedle im. Waltera? 
Czy na przeprowadzenie badań o­
kresowych nasi prac·ownicy muszą 

tracić cały dzień? Mamy przecież 
sporo sprzętu medycznego w gabi­
netach zakładowych. 
ZASTĘPCA DYREKTORA ZOZ-u: 

- N ie możemy dać np. ginekologa 
do ZP W, bo brakuje specjalistów, 
Badania okresowe spróbujemy or­
ganizować w wclne soboty Sprzęt 

zgromadz-0ny w gabinetach zakła­

·dowych jest często bezużyteczny. 

jak chociażby słynne diatermie; do 
przeprowadzenia badań trzeba u­
rządzić specjalne gabinety, a ną to 
nas nie stać. 

WICEPREZES SM: - Wykonaw­
ca osiedla im. Waltera nie chce go 
uporządować, musimy to zrobić si­
łami spółdzielni., Z bud-0wą niektó­
rych dróg i chodników wstrzymuje­
my się do czasu założenia wszyst­
kich instalacji podziemnych. 

RADNY: - W osiedlu jest sporo 
zieleni. ale nie ma gdzie usiąść. Lu­
dzie przesiadują na schodach 

WICEPREZES SM: Walne 
zgromadzenie Spółdzielni nie p<>d­
jęło jeszcze decyzji. czy zakładać 
park, czy zespół boisk. 

RADNY: - A co przewidywał 

architekt? 
WICEPREZES SM: - I to. i to. 
RADNY: - Trzeba trzymać się 

planów! 
NACZELNIK: - Padła tu słusz­

na uwaga, dotycząca autobusów 
Od powołania w-0jewództwa bory­
kamy się z problemem dojazdów 
do Łomży ·P iszem y wnioski do 
wszystkich. którzy mogą nam po­
móc, ale odpowiedź jest jedna: 
brak taboru. A sprawę ośrodka wy­
poczynkowego w Boguszach wy­
jaśnimy; powinien on być dostęp­
ny dla wszystkich. 

PRZEDST A VJTCIEL PSS „SPO-
ŁEM„: - - Galaretki. budynie, mą­
kę ziemniaczaną otrzymujemy . z 
rozdzielnika. Inne towary musimy 
wydziadować. Piwo ł-0mżyńskie jest 
już w sklepach. Do pieczywa cu­
kierniczego brakuje niektórych ro­
dzajów mąki. Przedłużymy czas 
pracy sklepów, delikatesy czynne 

'Ze skarg 
DWIE PRACOWNICE: - My w 

sprawie przychodni dziecięcej. Re­
jonowa ·mieści się px:zy szt5italu w 
osiedlu Waltera. a mieszkamy w 
drugim końcu miasta. przy ulicy 
Ełckiej . Jak 'dostać się t.am z cho­
rym pięcioletnim dzieckiem. które 
jest za duże do wózka, a o włas­
nych siłach nie zajdzie? Matka po 
takiej wizycie też jest chora. W 
przychodni brakuje krzeseł, trzeba 
dzieci-Om rozkładać na podłodze ko­
cyki do siedzenia. 
. ZASTĘPCA DYREKTORA ZOZ-u: 

- Mieliśmy koncepcję umieszczenia 
przY,chodni dziecięcej przy ulicy 
Kolejowej , ale nie zg-0dził się na 
to Sanepid. Nic nie stoi na przesz­
kodzie, aby przenieść kartę dziecka 
do przychodni w osiedlu Broniew-
skiego. -

- To · uiac.zy, ie wszyscy mogą 
zmienić rejon? 

będą do 20.00, „osiemnastka" .d~ 
21.00. Nie będzie w niej koleJe 
po uruchomieniu sklepu przy K~­
szarowej. Sądzę. że nastąpi to naJ· 
później do 22 lipca. 

SEKRETARZ KZ PZPR: - ~a­
sza mleczarnia produkuje wyśmie­
nity kefir, gdzie i kiedy można go 
kupić? 

PRZEDSTAWICIEL PSS „SPO­
ŁEM": - W poniedziałek muszę 
zamówić. . 

SEKRET'.ARZ KMG PZPR: - Mi-
nęły trzy godziny naszeg~ spot~:: 
nia; nie wiemy jeszcze, Jaki~ a­
dą z niego korzyści. O sposobie zch 
łatwienia spraw dzisiaj zgloszon~w. 
należy powiad-0mić W!lioskodaW~uje 
Urząd Miasta i Gminy przygo za· 
informacje. wywiesimy Je w 
kładzie. SIU 

WIESŁAW KOŁOW,cit 
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N a godzinie -wych9wawczej M ał­

gosia podała za przykład sąsiada ni e­
praktycznego. k tóry na weselu ku.­
zynkl wypił za dużo mleka, po czym 
zaraz się zsiadl. 

Nasze. .szkolne kółko taneczne, wi­
dziane w perspektywie, przypom ina 
figurę bardziej. splaszczonq. 

N a apelu dyrektor zachęcał ucz­
niów do odpowiedniej postawy. 

- Proszę pani, jak się mówi pra­
widłowo: zegarek elektron iczny czy 
zegarek elektr onowy? 

- Kowalski, przykręć lep iej po­
tencjometr t n ie za.dawaj głupich 
pytań! 

* 
Obia.dl)W:>ka! PTzeszka.dzasz mi 

w prowadzeniu Lekcji! Marsz do ką­
ta! 

- Jeszcze czego! 
W takim razie ja idę do kąta. 

a ty prowadź lekcję! 

* 
W czasię,_ szkC'Lnej dyskoteki Ulka 

do nauczyciel.a geografii: - Zatańczy 
pan ze mną? 

- Czasem bywam dowci pny, ale . 
nie do tego stopnia, żeby tańczyć. 

* Z obrad rady pedagogicznej: -
Au.torytatywni.e trzeba stwierdzić, że 
Jaś jest gatunki em u.czn i a, k tórego 
znaleziono w kapu~cie. 

* 
N a jednej z lekcji geograf ii Mal­

gosia zTozumi ala wreszcie, że nazwy 
poszczegóinych miejs~owości wyw o­
dzą się z bogatej tradycji ludow ej: -
Na przyklad nazwa Wojsławy po­
chodzi od „sławnych wojów", Zo­
fiówka od ,~licznych tam Z och", 
Toczyłowo od wyrażenia „to czy o­
wo" czyli „wszystko jedno", a Wól­
ka od „jednego na calq okolicę. 
1.0 u L ka n i z at or a", 

* 
- Odwołam się d·o wszystkich 

~nfą1.ych sobie c z y n n i k ó w! 
zagr.nil nauczyciel chemii, k iedy go 
Chciano pozbawić pracy. 

* 
Darek w kieszeni n osi zawsze fla­

konik i w odq miętową. 
- Kiedy pani poczuje miętę , to 

Z<traz mnie rewidu3e poszukując pa­
Pieros6w k tóre w tym samym cza-. , 
sie ma pr zy sobie Jaś. 

- Jasia pani nie rewi duje? 
- N 1e Bo od n iego brzydko pach-

nie pa:pieTosami. 

* 
Wczoraj Jasia przyłapano .Pod 

~tvkq, gdzie~ zapamiętale 1:0wąchi~~l 
8ię w tenisówkę M algosi... świezo 
Sklejonq bu.taprenem. 

LESZEK CZYŻ 
' 

Fot. GABOR LURINCZY 

• --
p ·sżę do c jiebie 

• • nie una1ern 
• grac ) 

4 GRUDNlA 
Przepraszam Cię, Konrad-zie.. że 

tak długo nie pisałam, ale mu.sialam 
sobi e wiele r zeczy dGkladn,i~ prze­
myśleć. KoLeża;iki w ielokrotnie wy­
tylcaly mi zbytnią doktadność, a c~­
sami wprost zarzucały pedanten~. 
Ja jednak uważam, iż mogę się 
szczycić . tym, że mam zawsze po­
·rządek w szufladzie, w szafie. Jak­
by tego nie byw dosyć, to na do­
datek mttszę mieć wszystko „po­
szufladkowane" w sobie. Podziwiam 
moją profesorkę o·d ekonomik~. N~ 
zy w am ją „prawdziwą kobietką , 
tzn. taką, co to potrafi zemdleć w 
odpowiednim momencie, uśmiechnąć 
się akurat tak, jak trzeba. C z-a-
sami chciałabym umieć . ,g rać", 
chciałabym móc powiedzieć to, ro 
w danym momencie Lepie3 br zm.i, 
a n ie to, co wlaśnie czuję.' Dlatego 
nie zawsze potrafię się do Ciebie 
przytu.lić, uśmiechnąć, dlatego 11.a 
próżno prosisz o to jedno magi cz­
ne siowo: „kocham", d'Latego by­
wam nieznośna. 

W VII kl.asie zakochałam się „po 
u szy" w starszym o f'ok koledze. 
Jak to w takich „szkotnych" miłoś­
ciach bywa - oczywiście bez wza­
jemności. Ledwo dóstTzegiam pięk-

no życia - jak powiedzialaby Re­
nata - już straciło ono dla mnie 
wszelki sens. Teraz zdaję roeyie 
sprawę, j a.kie to było beznadziejnie 
glupie, ale wtedy .§lubowałam so­
soeie, że nie spojrzę na żadnego 
innego chtopak a. Po ukończeniu. VIII 
klasy chcialam wstąpić do klasz­
toru. 

Od tego minę lo kilka lat. Dlugich 
lat oczekiwania - wbrew sobie -
na „ ryce'rza", na wiernego towaTzy­
sza. 

Zobaczylum Cię pnez okno 
staleś poc'iyLony 
tTzymale~ w dloni 

maleńką niezapominajkę 
byłeś smutny 
podeszłam do Ciebie 

d.aleś mi niezapominajkę 
swoje szczęście i siebie 

wzięł.am d eLikatnie niezapomina3kę 
wzięłam Twoje szczęście 
CO C;TObić Z 

Tobą? 

Sama nie wiem, d.Laczego tak się 
boję milości , dlaczego nie chcę u­
wie-rzyć, _dlaczego sama nie chcę _się 
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N a początku tego roku w Łom­
ży powstała młodz~eżowa s~­
dzielnia domków Jednorodzm-

nych. Zawiązało ją 124 członk6w-~­
łożyciel~ czyli „pierwszych o~waz­
nych". Wybrali zarząd, w czę~ci SP?-" 
łeczny a w części etatowy (]Clko ze 
pieniądze już były - każdy członek 
wpłacił 53 tysiące udziałl;l) . ~ak VfY­
glądało preludium reahzacJi wiel­
kiego marzenia pod tytułem „Mały, 
tani domek". Co zrobiono przez kil­
ka następnych miesięcy? 

MIROSŁAWA JANKOWSKA, re­
ferent Młodzieżowej .Spółdzielni: -
W zasadzie nic się nie dzieje. Lu­
dzie się denerwują, telefonują, pyta­
ją. Dokumentacja będzie dopiero 
pod koniec grudnia. ~ie możem~ na 
razie myśleć o terenie przy WoJska 
Polskiego, gdyż są to grunty IV, a 
częściowo nawet III klasy i koniecz­
na jest zgoda Ministra Rolnictwa. 
Szybciej uzyskamy inny teren, w 
kwadracie ulic Włókiennicza, Pod-

kontrowersje 
leśna, Browarna, Sosnowa. Osiedle 
będzie nazywać się „Maria", jego za­
letą jest położenie w bezpośrednim 
sąsiedztwie właściwego osiedla, na 
które trzeba będzie poczekać około 
3 lat. Ma to być zabudowa sz~rego­
wa, parterowa, z podpiwniczeniem: 
z gotowych elementów drewnianycn. 
(Koszt elementów według cennika 
- około 1 miliona). Piętrowy dom 
jest droższy, za to działki będą duże 
- okoł-0 500 m kwadr. 

JÓZEF RZON CA, prezes Spół­
dzielni: - Uważam, że jeszcze nie 
ma o czym pisać. Staramy się wy­
skoczyć z martwego punktu, otrzy­
mać wreszcie lokalizację i jak naj­
prędzej całą dokumentację. Zniieni­
liśmy koncepcję domku z typu „Au­
gustów" (drewno i trzcina ) na „Cie­
chanóv. . Z samego faktu, że ele­
menty są droższe, nie wynika 
wzrost ceny całej inwestycji. Za ty­
dzień-dwa Urząd Miasta podejmie 
decyzję o wywłaszczeniach i wtedy 
coś ruszy naprzód. 

HELENA BUKOWSKA, kierownik 
Zarządu Gospodarki Terenami: -
Gdybyśmy w czerwcu dostali wy­
magane decyzje, prawdopodobnie do 
końca roku uporalibyśmy s~ z wy­
właszczeniami. 

ANDRZEJ KOPERSKI, a rchitekt 
miejski: - Nasza rola ogranicza się 
do wskazania częściowo uzbrojone­
go terenu. Wydaje mi się, że to 
przedsięwzięcie może się udać, jed­
nak pod warunkiem, że projekt o­
siedla będzie robił odpowiedzialny 
architekt, który, podobnie jak człon­
kowie zarządu, będzie pamiętał, że 
ludzie powierŻyli mu swoje, wcale 
niemałe, , pieniądze. W Łomży mło­
dzi podchwycili hasło „tani dom". 
A co słę stanie, gdy okaże się, że bę­
dzie on kosztował 3 miliony, a bank 
da tylko 1,5 miliona pożyczki? Prze­
cież do tej pory nikt z nikim po­
ważnie o kosztach nie rozmawiał 
Moim zdaniem powinno się zacząć 
od podsumowania potrzeb i możli­
wości finansowych in w es torów i po­
szukania, choćby drogą konk ursu, 
projektanta. Spółdl:ielnia zleciła pra­
cę jednemu z białostockich biur u­
sługowych i dotychczas nie wiado­
mo, co i w jakiej cenie zaproponu­
ją. Nie podoba mi się też budowa­
nie z elementów dr ewnopodobnych 
Tak można stawiać barak, daczę . 
przedszkole: szybko. lanim kosztem, 
na 25 lat. Dom powinien być w mia­
rę solidny, przynajmniej na 80 lat 
Spółdzielcy życzą sobie, jak słyszę. 
podpiwniczenia i piętra Pi·vnica ł 
„pożera'' aż 30 proc. kosztów dornu . 
piętro - 10. Najtańsza budowa to 
dom parterowy z wysokim dwuspa­
dowym dachem (strych mie zkalny) 
i bez piwnic. Ale o tym wszystkim 
zainteresowani powinni rozm.a wiać 
.ze swoim arch itektem. 

• 
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przyznać, że kocham? Bylam kie­
dyś wieczorem sama na długim 

spacerze. Zawędrowatam aż pod 
miny zamku w pa.,-ku. Zamyśtilam 
się nad czymś i nie zauważyłam, 

kiedy podszedl do mnie jakiś pan. 
Znałam {JO trochę z widzenia. U­
siedliśmy razem w aitance i dosyć 

długo rozmawialiśmy. Okazalo się, 

że to „starszy kolega po fachu", 
rozmawiaiiśmy więc o szkole, o 
mojej przyszlej pracy. Później on 
zacząl mówić o religii, o milości, 

o pocalunku... Zawsze w taki ch 
chwilach czu.lam się baTdzo nieswo­
jo, on jednak m6wil o wszystkim 
tak swobodnie, że wcale nie czu-
lam skrępowania. Szybko zrobilo 
się późno. Patrzyliśmy w niebo 
pelne gwi azd. Zaczęłam opowiadać 

o sobie. I wtedy, wtedy właśnie 

ten pan przytulil mnie do siebie. 
Palcami przeczesywal moje włosy, 

calowa? mojq szyję, wlosy, calą glo­
wę ... 
Kończylam swoje opowiadanie 

„( ... ) chcę wstąpić do kalsztoru". 
Chciałam uciekać, p lakalam, balam 
się. On ustami ścierał moje łzy, 

przytulał mnie„. Nie chciałam tego, 
chowalam w ręce twarz, a jedno­
cześnie modlilam się, żeby ta chwi­
~a trwała jak najdtużej. Teraz 
„wzięlam Twoje szczęście". Jest mi 
z Tobą tak dobrze, aze jednocześ­

nie czuję się taka zagubiona. Gdy 
mówię, że Cię nie kocham, wiem, że 
to nieprawda. Gdybym powiedziała 
,kocham", byłoby to nieszczere. 
Ale proszę, nie zostawiaj mnie nig­
dy samej. Ja tak Btrasznie się tego 
boję. 

5 GRUDNIA 

Dzisiaj znowu pokłóciłam się z 
mamą, choć starałam się zapano­
wać nad sobą, jak moglam. Mama 
zadala pytania „ogólne": dlaczego 
jestem inna niż koleżanki? Przy­
oomniala mi, że mam 18 lat i nie 
oowinnam zachowywać się jak 
'iziecko. Nie wiem i nic mnie nie 
->bchodzi, o co jej właściwie poszło. 
Gwiżdżę sob.ie na opinię ludzi, na 
~danie sąsiadek i na wszystkie mo­
ie ciotki. Jestem, jaka jestem i 
>iikt mnie nie ku.pi (zwłaszcza ciot­
'va) za najdroższe prezenty. Mama 
~oś tam napomknęla, że albo prze­
<;tanę z Tobą chodzić, albo zacznę 

•raktować sprawę serio (to zapew­
•1 e znaczy, czy zacznę traktować 

'::iebie jako przyszłego męża). Puś­

ci lam cale gadanie mimo uszu, ale 
rozkleiłam się zu.pehtie, gdy powie­
lziala z wyrzutem, że czego się ze 
mnie nie wyciągnie, tego sama nie 
oowiem. Uważam, że nie może mi 
zaTzucić, iż coś pr~ed nią kryję. 

Kocham jq bardzo i zwier zam się 

?e wszystkiego jak najlepszej przy­
iaciólce. Dlatego pewnie tak . mnie 
to zabolalo i nie powiedzialam już 
ani slowa. 
Nienawidzę ludzi sta·rych, ich 

„moralności", kłamstwa, obłudy, za­
kl.ama.nia. Nie chcę mieć z nimi nic 
wspólnego i chciałabym umrzeć 
gdzieś w 25 roku tycia. Już lepsza 
śmierć, niźbym miał.a być taka jak 
oni: poważana, nieszczera, głupia. 

Pragniesz przykładów? Slużę u-
1"'Zejmie! Gdy odwiedza mnie kto~, 
pytam - po prostu: „Co chcesz 
jeść, bo jak riic, to szkoda mo-
jej fatygi?" A doro.łU to takich 
chwi'Lach zaczynają nawijać: „Ależ 
proszę, proszę Bię częstowac. Proszę 
się nie krępować, to żaden kłopot" 

itp. brednie. N ie rozumiem, po co 
ludzie tak komplikują życie. 

Zeby ten list zakończyć w nieco 
weselszym fl.ast1'oju, muszę Ci się 

pochwalić, że doiłam dzisiaj kro­
wę. Zalu.j, że mnie Podcza. tej 
skomplikowanej operacji nie wi­
dzialeś. Krowa zniosla to cierpliwie, 
lecz ze mnie splywaly &trużki potu. 
Przy tej pracy pomyślalam sobie, 
że jeżeli chcesz, abym nau.czyla się 
grać na gitaTze, to Ty musisz aibo 
nauczyć lię robić na drutach, albo 
doić kTowę. 

Teraz najchętniej na calej kartce 
napisałabym Ci: kocham, kocham, 
kocham... Nie traktuj jednak tego 
$erlo, bo - jak znam siebie - ;u. 
tra równie dobTze mogę Ci powie­
dzieć, u Cię nienawidzę. Chcę tyl­
ko, żeby~ Ty mnie zawsze bardzo, 
bcf'dzo kochal. 

TWOJA ,,DANIK', 

• 

Najgorsze, że to moja wina -
narzeka bijąc się w piersi. -
Stary nie mówi nic i cały 

ciężar spada na mnie ... 
- Bo ty ją tylko wyzywasz! Jak 

zacznie, panie, o czwartej, to koń­
czy dopiero o dwudziestej - odpa­

~ rowuje. - Nie dziwota, że Renata 
trzaska wtedy drzwiami i już jej 
nie ma. 

- Po co wypuszczasz? Trzymaj 
klamkę! 

To nie była p ierwsza ucieczka Re­
naty. Początkowo jeździła do babci 
na kilka dni, potem dalej do 
Zambrowa, gdzie miała chłopca. 

- Ej, panie, co to za chłopiec! 

Pięć lat od niej starszy, pełnolet­
ni. Pewnie że tylko jedno mu w 
głowie, a ta głupia jeździ do nie­
go i szkołę opuszcza. 

Renata nie przykładała się do 
nauki nigdy. Teraz, gdy - z wy­
b oru czy z konieczności „ od­
wiedzała" szkołę od przypadku do 
przypadku, traciła coraz więcej 

szans. Na pierwszy okres miała 

siedem dwój. 
- J eszcze mogłaby z tego wyjść 

- konkluduje stary - gdyby się 

przyłożyła. Ale ona nic. Od tygod­
nia jej nie widzieliśmy. 

- Zawiadomiłam już milicję 

stara wydyma z pasją wargi. 
l3yłam w Wydziale Oświaty, urzą­
dziłam awanturę. Bo to ich wina. 
Tyle razy już mówiłam, żeby ją 

wreszcie zabrali do poprawczaka. 
Byłby spokój i może wyszłaby tam 
na człowieka. A tak to - o! Figa 
z niej będzie, nie człowiek. Ośmio­

ro miałam, dwóch pochowałam, ale 
sześcioro jakoś sobie radzi. Z młod­
szych tylko jeden do szkoły spec­
jalnej chodzi. No i chcą też zabrać 

tam drugiego, bo chuligani w szkole 
i uczyć się nie chce. Trzeci raz w 
czwartej klasie. Nicpoń taki: cały 

dzień przy gołębiach siedzi, wraca 

Pa·rking przed budynkiem nr 1 i 
2 przy ulicy Chopina w Łomży z 
nastaniem wiosny zmienia się w 
boisko piłki nożnej. Turniejom dzi­
kich drużyn towarzyszy wycie gra­
czy i kibi ców oraz właścicieli po­
jazdów, zaparkowanych na Uniach 
bocznych i polu karnym boiska. 
Harmider uzupetnia brzęk blachy 
samochodowej. Zmotorvzowani 
mieszkańcy przygotowują prezesowi 
Spółdzielni Mieszkaniowej laurkę z 
życzeniami: „Bodajbyś parkowal 
razem z nami.„" Ciqg dalszy - nie­
cenzuralny. 

Jedna z uczennic LO powiedzia­
ła dziennikarzowi: - Z prawdziwą 
przyjemnością zapisałabym się do 
jakiegoś zespołu, nawet ludowego. 
Ileż bowiem czasu można spędzać 

na ploteczkach? Choć program 
~zkolny jest przeładowany, wbrew 
pozorom nie jesteśmy aż tak moc­
no zajęci. Zresztą, kto wytrzymał­

by wkuwanie na okrqglo? Chlopcy 

aczynają zaglądać do k ieliszka, 
chuliganić. WDK proponował zalo­
żenie zespołu folklorystycznego, o­
piekę merytoryczną i finansową, a.le 
dyrektor szkoły odpowiedział, że 

nie ma potrzeby". - z pokazaniem 
,,żółtej kaTtki" wstrzymamy się, pa­
nie dyrektorze, do września. 

Jest pomysU Zrodzit się zapewn~ 

10 dość wpływowej głowie, więc 

ffl4 szansę na realizację. Proponuje 
się, by słuchacze Zespolu Studiów 
Nauczycielskich częściowo ksztaicili 
się w pomieszczeniach Zespolu 
Szkół Weterynaryjnych. Ponieważ 
„weterynarzom" . zrobiłoby się nie­
co za ciasno, powinni skorzystać z 
klas Szkoły Rolniczej w M ariano­
wie. Dlaczego nie u.szczęśLiwić „rol­
ników" z Marianowa? Dojeżdżają­

cym z poludnia można' by zagwa­
rantować klasy w Łomży i reorga-

kumień 
ziel n 

o dziesiątej . Kiedy niby ma się u­
czyć? Dopiero co sprałam go pas­
kiem. Obiecał, że się poprawi 
pogroziła pięścią w ~ierunku ciem­
nego kąta, zawalonego stertą brud­
nych garów, kości, ubrań. Nie przy­
stawało to jakoś do Renaty, zaw­
sze zadbanej i czystej. 

- To wszystko moja wina - sta­
ra znowu uderza się w piersi. -
Kiedy wybieraliśmy się na wesele 
do kuzyna, dostałam list od Majki. 
Siedziała w domu dziecka. Błagała, 

żebym przyjechała po nią i wypro­
siła na wesele: „To dla mnie bar­
dzo ważne, bo Andrzej to mój brat" 
- pisała. Prawda! Chociaż z tym 
bratem trochę przesadziła, bo tyl­
ko stryjeczny. Ale niech tam. Żal 

mi się zrobiło dziewczyny, poje<tl1a­
łam', wypłakałam ją z tych murów. 
W czasie tego wesela, weseliska ra­
czej, Rena skumała się z Majką 

nie gorzej niż mój stary z butelką. 

Marudziły potem jakoś, marudziły . 

nie chciały z nami wracać. Pozwoli­
łam im zostać jeszcze jeden dzień; 

młode, niech się trochę ucieszą. A 
my z dzieciakami wrócili ~my do do­
mu. Żadnych pieniędzy im nie zo­
stawiłam, tylko prosiłam kuzynkę, 

żeby je na drugi dzień. odprowa­
dziła do autobusu i dała po 24 zło­

te na bilety. 
- Mówiłam, bierz naszą za łeb, 

a tamtą niech kule bij ą. Nie było 
tak? - stary zwraca się do kąta 

po poparcie, ale mały dawno już 

czmychnął do gołębi. 

nizacyjne kolo pięknie by się zamk­
nęio. 

Przedstawiciel pewnej instancji 
młodzieżowej, indagowany o temat 
do „fauLi": - „Daj mf spokój, ja 
chcę tu jeszcze trochę popracować!" 

Maturzyści z Zespolu Szkół Me­
chanicznych w Łomży mają .,na 
odchodnym" jedno życzenie: aby za­
proszono ich, nawet gdyby już byli 
emerytami, na otwa-rcie sali gim­
nastycznej, na której budowę wpła­
cili w pierwszej klasie po 500 zlo­
tyeh. Za te pieniądze na razie zo­
baczyli w gazecie projekt inwesty­
cji. 

Chociaż Osowiec jest wsią dużą, 

czystq i gospodarną, wszyscy tam­
tejsi ósmoklasiści chcą wyemigTo­
wać do m iasta. Dzieci myślą pers-

. pektywicznie: wszystkie mają próch­
nicę zębów, a ladny u§miech moż­
na sobie zafundować tytko w mieś-­
cie. Ostatni felczer wybyl z Osow­
ca w latach sześćdziesiqtych. Na 
przyjazd Judyma iiczyć tym trud-

- Mówiłeś i co z tego gadania? 
Nic. Po paru dniach zjawiły si· 
przespały, a na drugi dzień ran~ 
~no V'.'. u gdzieś czmychnęły. Ileż to 
Ja się wystała na dworcu, ile łez 

wypłakała. Potem to już trzeba 
było na milicję, a tu ci brat męża 
z Kętrzyna kartkę przysyła, niby 
z pozdrowieniami. ale zapytuje w 
niej, co ma począć z tymi gośćmi 

w su kienkach , które m u się przy. 
plątały jak pią ta noga do konia. Po­
tem zaraz druga kartka , że już ich 
nie ma. Nie ma też zaskórniaków 
które szwagierka trzymała w ko: 
modzie pomiędzy bielizną. ,,Złodziej 

- mawiała - twór delikatny, ręki 

między majtki nie wsadzi". I wyszła 

na tym.„ Zamiast, ~ak jak ja. trzy. 
mać pieniądze w doniczce.„ Przy. 
pomnij stary. żebym podlała kwia­
ty. Całkiem o nich z tej zgryzoty 
zapomniałam. Poszłam na milicję i 
powiedziałam, żeby mi córkę od­
naleźli. Niech jej szukają po ca­
łym kraj u. Mamy krewnych w 
Dzif'rżoniowie, niech i tam zajrzą. 

Wszędzie. Jeżdżą po kraju bez pie­
niędzy. to i kradną. Już nigdy nie 
ulituję się nad żadną gamajdą, że­

b y sobie Sodomy na głowę nie 
sprowadzać .. Jak mi już Renę od­
najdą, to ja jej damt A jeszcze 
niechb~· mi co z sobą przywiozła, 

ta na ulicę wyrzucę. Przeklnę i za­
mówię. Tfu! Taki wstyd! 

Pod oknem domu ryczy klakson: 
- Proszę pani! Proszę pani! Czy 
Renat.ka już wróciła? 

- Oj. nie! Kochani! Jeszcze jej 
szukają . Przyjedźcie jutro, może już 
będzie - policzki starej pokryły 

się deszczem. - To koledzy tak się 

o nią dopytują. Ona ma bardzo du­
żo kolegów. 

- Uważaj, matka, żebyś nie mia-
ła dużo wnuków bezzębnie zaś-

miał się stary. OOSKOP 

niej, że do wsi nie dojeżdża żaden 

autobus. 

Podczas lomżyńskiego „Swięta 
Miodości" radować oczy mieli spor­
towcy, a uszy - grupy muzyczne. 
Ze sportowców wystąpily tyUco ki­
sie1nickie konie a z artystów 
warszawski zespół. country „Tea­
Band". N ie było szumnie zapowia­
danego „Oddziaiu Zamkniętego", nie 
byco nawet grupy baletowej ani 
kapeU ludowej. Zami ast zespolów 
rockowuch - zobaczyliśmy ~omżyi'i-

ski „Eksces". Słuchając ambitnej 
kompozycji: ,,O, o, o, o, zawsze 
chla lem to, co szŁo; o, o, o, o, aż 
stoczylem się na dno ; o, 8, o, o, 
pus.:c::am pawia, idę stąd", wieLu 
przypominaw się iacińskie „nomen 

'--o 
:1 t \ Q. 
/I O 
·· .. -~ 

omen", choć pewnie nie wszystkim 
klasyczna lacina cisnęla się na ję­
zyk. 

* Si atkarki SKS-u w Klukowie zda. 
były trzecie m iejsce w turnieju sia~­
k6wki. Blasku temu sukcesowi me 
dodają jednak medale, które w~a­
le do Klukowa nie dotarty. Czyzb'll 
medalowy metai nabyl zdolności pa­
rowani a? 

Spotykamy się po raz ostatni w magazynie młodzieżowym „Kontak tów". Rozstajemy się z żalem z wielu 

względów. Przykro nam, że wskutek tzw. trudności obiektywnych nie udało się zrealizować pierwotnej 

koncepcji samodzielnej, bezpłatnej wkładki młodzieżowej na lepszym papierze i w kolorze. Nie sądziliśmy, 

ie tak trudno będzie znaleźć sojuszników i współpracowników. 
Z przeprowadzonej przez · nas ankiety wYnika, że największym zainteresowaniem cieszył się w magazY­

ni~ „Fan-Club", wobec tego postanowiliśmy, że w „Kontaktach" będzie się ukazywać cotygodniowa ko: 

lumna muzyczna. Być może nie jest ło nasze ostateczne „zerwanie" z ideą dodatku mlochieżowego; jeżeli 

rozbudzi się . autenły'czna_ potrzeba własnego pisma wśród młodzieży szkolnej i pracującej, zapewne spró­

bujemy powróci6 do tematu raz jeszcze. 
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W romantycznej scenerii , 
Tuż przy wrotach stodoły, 
W konwersację popadły 
Jeden koń i dwa woly 
Koń zachwalał swój urok, 
Piękno grzywy, kształt ciała, 
Jeden 2 wołów tężyznę 

swego ciała zachwalał. 
Drugi tupet, odwagę, 
Która przecież coś znaczy„. 
siuchal pies _tej dyskusji, 
Szczeknął - Poszly do pracy -
Zdarza się przecież... wśród 

zwierząt, 
Ze to, które stoi obok, 
Nie zabiera głosu w dyskusji 
Lecz ma za to ostatnie slowo. 

ROBERT WERCZYŃSK.1 

arvumenl 
- A mnie się widzi, co z tymi 

UFO to jedna wielka lipa. 
- Eee, Franuś. Przeca poważni 

ludzie się tym zajmują. Co ty tam 
możesz wiedzieć? To nie na nasze 
głowy. 

- Na nasze, nie na nasze, a ja 
mówię, co to lipa. 

- Dałbyś spokój. Wypiłeś, to i 
zaraz chcesz za naukowca. Daj se ... 

- Ka mi nie wierzyta, to nie. 
Przez laski. Już wam nie powiem. 

- Eee. Z tobą jak z dzieckiem. 
W co mamy uwierzyć, ka nie chcesz 
mówić. No już, już godoj. 

- Idę se ja kiedyś wedle tego 
lasku Gajowca, księżyc niby to ka­
peńkę ćmi, niby nie, co i rusz za 
chmury pomyka, ćmok raz po raz 
taki. co to i zęby łacno potracić. 

- Ano, ano. 
- Wracołem od Wacka Wrony. 

Telewizje oglądalim. Jak raz o tych, 
jak to mówią, przybyszach belo. 
Medytuję se więc i pusty śmiech 
mnie bierze. Ot, czego ci ludzie i 
nie wymyślą. Wraz słyszę kroki. 
„Niesie kogoś" - myślę sobie, ale 
już to mnie ciarki po krzyżu jak 
mrówki latają. „Od uroku wszela­
kiego i UFO po ciemku" - klepię 
i poglądam po bokach, ka by tu 
dać drapaka. Jakoż księżyc psubrat 
z.za chmury wylazł, widzę coś: cosi 
tam kolibie się na czterech. Znak 
krzyża uczyniłem i niech ta. Idę 
dali. Jak mnie to nie porwie, wnu­
kom będzie co opowiadać. 

- No i co, co? 
- Przeca widzis~ co go nie po-

rwali. 
- Podchodzę bliżej i widzę, co 

to tak, jakby Szymek. Niby Szy­
mek, ale i nie Szymek. Ze wszy~­
kiem na gębie zielony. „Witajcie na 
Ziemi" - mówię, bo coś trza po­
wiedzieć, a głos mnie jak kołkiem 
w . gardle stoi. A on nic, ino tak, 
jak to po naszemu komu się czknie. 
„Ot, trudna sprawa" - my§lę. -
Musi trza to na komputer. Pogwiż­
dże, poprycha i już ci twoją gadkę 
na naszą przełoży. Ale skąd łu 
komputer?" 

- Na migi trza było. 
- A toć i ja mam głowę nie od 

Parady. Macham ci rękami w te i 
z powrotem, i już buty myślę ścią­
gać, ka wraz temu w ślipia spoj­
rzałem. Takie to było malusie, ta­
kie za mgłą, ale, widzę, rozumnie 
Patrzy. A to i lżej na duszy mnie 
się zrobiło. Może ta i ludzkość od 
zguby uratuję? Jakoż i on urado­
'Nał się wielce. Zebrał się w sobie 
i hu · z1a ... 

- Ooo! 
- ... rzucił mnie się na szyję. „Wa-

tuś - gada całkiem po naszemu 
- ratuj. Cosik źle ze mną. Musi coś 
niestrawnego zjadłem, bo mnie 
Wszystkie siły odjęło". „Schlałeś się, 
świnio" - myślę, lecz strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. A nuż to w skórę 
Szymka wlazło? Dopiero jak mnie f ZYmkow" dopadła, raz i drugi bez 
1..eb dała, „Toś ty taki? Mego Szym-
1.a na pokuszenie wodzisz?" -
'Nrto zasnęła, straciłem wiarę. Bo i po 

- myślę - tyli szmat drogi 
Przeleciało, coby babie dać się prać 
l>o pysku? Niemożliwe. A toć ma 
~ chyba kapkę rozumu? Bo my ... 
ł!.Cłi, my to już są całkiem stra­
tone. 

MARIUSZ POKRZEWSKI 

p ·r a -ca 
- Pieka'TZ domy mu:ruje, 

Murarz szt1ie ubrania, 
Strażak zupy gotu;e, 
Rolnik uczy Bię prania, 
LekaTz df'zewa w11cina, 
Stolarz wiersze f11muje, . 
Pisarz ciasto ro2t'z11nia, 
Górnik autem kieruje. 

Tak dla wspólnej kieszeni 

I dla dobra wspólnego 

w SZYBCY dzil pozorują, 

Mój kochan11 kolego. 

• 

Malarz banki rozbija, 
Żołnierz podlGuwa konie, 
Kowal atryja zabija, 
Sędzia. umie już donieść, 
Strażak zupę zgotował, 

Górnik auto rozwalil, 
Malarz sędziego zmalował, 

Dom piekarz zawalil. 

Nooo.„, dta wspólnej •.. korzy§ci 
I dla dobra.„ wspólnego 
W 1zyscy chcieli pracować. 
Tylko nie ma niczego. 

WOJTEK 

ile baca llla 
. ? 

~ow-1ec. 
~ Ile ty man iwiee, miły baco, hej! 
~ Czarnej ani jednej, hial7ch trochę mniej. 
-.. Ojej! 

W ANDA KAPICA -- -
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Jłie za górami, Bie za luamł, ale 
o wiele dalej, bo w odległej galak­
ł)rce SACCUS, żył sobie raz hardzo 
niedobry Robot, któremtt przez pg­
myłkę nalano płynu hamuicoweco 
do llkładu zasilania. 

Więził on na wysokiej, magnetycz­
nej górze piękną królewnę, którą 
tak zaprogramował, że nie mogła 
samodzielnie myśleć. Ogłosił ponad­
to w całym wszechświecie, ~je-Leli 
znajdzie się śmiałek, który sprawi, 
że króle\vna odzyska dar myślenia, 
pozwoli odwieźć się na złom i prze­
topić na automatyczne pchły. Wielu 
było chętnych i odważnych mło­
dzieńców, ale, niestety, wszystkie}· 
spotkał ten sam, okrutny los. Ro­
bot zamieniał ich w automaty do 
wyłapywania satelitów. I tak mi­
jały lata świetlne, a królewna ży­
ła sobie nie wiedząc o swym nie· 
szczęściu. 

Aż pewnego dnia zjawił się u stóp 
góry pewien rycerz uzbrojony w 
radary i laser. Wjechał windą na 

• o za IWO 
Syty głodnego nie rozumie, . 
Lecz w tym jesteśmy zgodni, _ _ 
Ze nawet brak nam zrozumienia, 

• Kiedy sq wszyscy glodni. 

alizacie 
Ryby gŁosu nie mają, 
Lecz przed paru laty 
Same realizowały 
Wlasne postulaty. 

• • • .zyw1en1e 
Gdzie kucharek sześć, 
Nic m i nie smakuje, 
Zwvkle pięć wynosi, 
A jedna gotuje. 

ROBERT WERCZYNSKI 

szczyt góry i widząc potwornego 
Robota zapytał metalicznym głosem 
(który sprawił, że we \\.111ętrzu Ro­
bota „wysiadł'' kondensator): 

Czy-tu-je~t-za-klę-ta-kró-lew-
na? 

No eh) l>a - odburknął Robot. 

Dziwny przybysz wyjął śrubokręt 
i patrząc elektryzującymi .oczyma 
na Robota, powoli zaczął go roz­
kręcać. Robot l'iie zdążył nic uczy­
ni~, bo w tej samej chwili rycerz 
odkr~cił mu 316wny układ kojarze­
nia. 

Tymczasem królewna siedziała 

n ieruchomo IlQ wielkim krze~le e­
lektrycznym 1 rozczesywała swe 
długie przewodyt zajadając przy 
tym śr'!bki zanurzane w apetycz­
nym ttmarze. Rycerz zbliżył się do 
niej i przy pomocy kawałka drutu 
spowodował krótkie zwarcie. Kró­
lewna spojrzała na1i swymi patrzał­
kami, jarzącymi się jak 100-wato­
we żarówki, a jej prześliczna, kwa­
dratowa twarz~ czka nabrała barwy 
rtęci: 

- Och. - westchn~ła i poczę­
sto'\vała go W) born ymi nnżyczkami 

w zalewie rtęciowej. 

- Mojaż ty - stwierdził rycerz 
po czym ujął ją za przednią koń­
czynę i zaprowadził do windy. Na­
zajutrz dotarli do warsztatu mecha­
nicznego, gdzie odbyło się huczne 
wesele. Młodzi połączeni zostali do 
końca życia przewodami ty pu MX­
-5248-245-ab-PX. 

I ja tam byłam, formalinę piłam, 

śrubki poły ! ałam, w sz ·stko opisa­
łam. 
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-Jeżdi rozpoznaj<' ·z swojego ido-
la, na.pi z pod adresem „Kontaktów" 
du dn. 25 cierwca br Jeieli będzi<'l'-'l 

miał _ zcz~ś<>ie , sierotka ""~losuje <>i 
komplet fotosów polskich i zagra­
nicznych zespołów muzycznych. 

Poprzednia karykatara przedsta­
wiała, oczywiście, znanego polskiego 
jazzmana, Jana Ptas~yna W.róblew­
skiego. N ap-odę, singel „Bot Choco­
late", wylosowała Krystyna Zaręba 
1 Grzymek. gm. Andrzejewe. N'a­
grodę prześlemy poczt~ 

za kulisami 
Samodzielna, nieodpowiedzialna 
rubryka ocierająca się o skandal 
i proces sądowy 

• • * No i staw się. W czasie jednego 
z programów telewizyjnych ·: uja:w- . 
niono - o czym na tej kolumnie 

pisaliśym już dawno - że grupa 
„Różowe Czuby" to nikt inny, tyt­
ko Maryla Rodowicz ze swoim zes­
polem. Pani Mary la etegancloo, na 
oczach publiczności i telewidzów, 
zrzuciła z siebie szokujący stT6j, 
powyjrrwwala agrafki z uszu, starła 
makijaż (zrobiła także kil.ka innych 
r zeczy), po czym· ukazala swe ra­
dosne oblicze. W ten oto sposób 
zostali nabici w butelkę fanatycy 
muzyki rockowej. A przecież pio­
senka .,Dentyst a sadysta•• weszła 

na różne listy przebojów na całkiem 
poważnej zasadzie. Powściągliwie 

wobec tego zjawiska zachowaU się 

wylqcznie dentyści. 

* * * W Bialymstoku odbyl się dorocz-
'fttl przegtqd zespolów T'OCkowych, 
których w kraju ostatnio ubywa, 
a w rJ.a.szym regionie - pTz11b11wa. 
Oto fragment jednego z tekstów 
i•rezentowanych 'fta festiwalu.: ,,Mi­
nęly trzy miesiące, t1.T'6sl ci bf'ZU­

nek i zrobił łię za mały starv lca­
żttszek, twa mama zobacz11Ui i zapla­
kala. że mimo BWego wieku lłabciq 

zostala". Jak widać~ mlG>dll rock ze 
stanu frustracji i kontestacji prze­
chodzi na szaTq codziemiośt. 

* * * W cuisie ostatniego festiwah' 
.,Jazz Jun.W~6*' ZTUmy i ceniony sak· 
sofonista. Janusz Muniak. zaputat 
innego muzyka, czy wie, dlaczego 

on - Muniak - jest na31epszym 
saksofonistą jazzowym w Poisce. 
Odpowiedzi udzielił mm i na.tych.­
m ia.st: ,.,Dlatego, że ws:zySC'JI inni 

wyjechali za rrranicę"" . 

·• ·• * W kręgu m-u.zyki roclrowe; poja-
wiło się n iecodzienne zjawisko, a 
m ian owicie: · r zeszowska grupa 
,.RSCH. w tym siedm ioosobow31m 
zespol.e Zbyszek kończy w tym ro­
ku prawo. Andr zej - politechnikę, 

drugi Andrzej - ekonomię, W itHk 
- 1'6wnież prawo, Piotrek i Michał 
szkolę muzycznq, Wiesiek (na jmtod­
szy) jest ue?niem; ponadto dwaj ~ -

1,oymi~if'J11ych wyżej studentów 
ró1..onież uczęszczaitt. do szkoly mu­
zyczne;. Nic dziwnego, i e - ;ak 
czytamy w „Razem" - jeden z u­
two-r6w kończy się f;agmentem 
? Toccaty d-moll. a inny cytuje 
P1'elvdium a-moll Bacha. Czekamy 
-fe~cze tulko na muzyczną we„sję 

prawa -rzym.~kiego i ekonomii poli­
tyczn <>1 kopi ta11zmu... 

______ n_r~edslnwiamy ksiqzki o muzyce 

encyklopedia 
Feathera 

J est to największa i najlepsza 
encyklopedia jazzowa, jaka 

powstała do tej pory .na świecie. 

Składa się z trzech tomów, które 
wychodziły w Stanach Zjednoczo­
nych co kilka tat. Najpierw uka­
zał się tom wyjściowy. zatytułowa­
ny ,,The Encyklopedia of Jazz". póź­
niej .,Encyklopedia jazzu lat sześć­

dziesiątych" a nie tak dawno 
„Jazz lat siedemdziesiątych". Wszy­
stko wskazuje na to, iż wkrót-ce 
Leona.rd Feather wyda czwarty tom, 
poświęcony jazz-owi lat osiemdz.ie­
sią tych. 

Nie jest to jednak tylk-o omówie­
nie działalności jazzmanów z całe­

go świata (w pierwszym tomie po­
nad 2000 haseł i ponad 200 zdjęć), 

znajdują się tu bowiem także zna­
komite artykuły. jak: „sześćdziesiąt 
lat jazzu". „Giganci jazzu". „Ana­
tomia jazzu", artykuły o autorze 
napisane przez Duke'a Ellihgtona. 
Benny Goodmana. Johna Hammon­
da. Quincy Jonesa. z tych trzech 
tomó.w można się właściwie dowie-

B L 

dzieć wszystkiego; znajdujemy tu 
liste wytwórni płytowych, najwy-

. bitniejszych płyt. agencji wyda"\\rni­
czych, szkół kształcących - jazzma­
nów w USA. nuejsca urodzin mu­
zyków itd. Warto dodać. że 

zwłaszcza w ITI tomie - jest kil­
kunastu polskich janmanów; m.in. 
Michał Urbaniak. Zbigniew Namy­
słowski, Adam Makowicz i Czesław 
Bartkowski. 

Kilka słów o autorze, który zna­
nY jest także polskiemu czytelniko­
wi, chociażby z publikacji w „Jazz 
Forum". Leonard Feather urodził 

się w Londynie, publikował na to­
miast w pismach muzyemych ca­
łej Europy, Studiował fortepian u 
Leslie Taylo.ra, klarnet w Nowym 
Jor~u u Jimmy Hamiltona, forte­
pian i harmonię u słynnego 

Lennie Tristana. N a pisał kilkaset 
tematów nagranych przez takie 
gwiazdy, jak Ellington. Basie, Rus­
hing. Vaughyn czy Hawkins. Zaj­
mował się także organizacją wielu 
festiwali jazzowych w Stanach 
Zjednoez<>nycb. 

u E s 

Elihieln Mielczarek 
C z tery la ta temu współpraco-

wałem z organizatorami bia­
łostockiego festiwalu „Jesień z blue­
sem"; konkretnie: zajmowałem się 

reżyserią koncertu galowego, w któ­
rym zwykłe biorą udział tylko naj­
lepsi z zaproszon"ch wykonawców. 
Przeważnie ustala się program w 
ten sposób, by w koncercie ucze­
stniczyli przedstawiciele wszystkich 
- prezentowanych na „Jesieni"' -
odmian bluesa i country. 

Tydzień przed rozpoczęciem fe­
stiwalu, kiedy wszystko było jut 
teoretycrrue .zapięte na G>statni gu­
zik, do biura „Jesieni" zadzwcmila 
dziewczyna z Warszawy z pytaniem, 
czy może przyjechać i zaśpiewać 

bluesa~ Niestety, j.ej nazwisko ni­
komu nic nie mówiło, ale ponieważ 
koszt poby tu jednej osoby nie ob­
ciążał tak bardzo budżetu imprezy, 
zgodziliśmy si~ na to, lecz zas trze­
gliśmy sobie . iż najpierw wysłucha­
my jej i na miejscu zdecydujemy, 
czy wej dzie do programu. Uprzedzi­
liśmy ją równiei. że w koncercie 

. galowym nie wystąpi. bo tam będą 
„gwiazdr', poza tym program ga­
lówki i tak je~t już wypełniony. 

W dni u koncertu, rano, zgłosiła 

się skromna dziewczyna o nazwisku 
Elżbieta Mielczarek. Poprosiłem, by 
wyszła na scenę i wśpiewała dwa, 
trzy bluesy. Już pod koniec pierw­
szego mnie i moim kolegom ,,szczę­

ka opadła" ze zdziwienia. Później 
okazało się . ~e Ela · była najwfększą 

rewelacją koncertu galowego i ca­
łej ówczesnej edycji „Jesfeni z blue­
sem". 

Nie byłem specjalnie zdziwiony ]ej 
brakiem na antenie radiowej czy 
w programach te!ewizyjnych, u nas 
bowiem lansuje się przede wszy­
s~ piosenki, a nie bluesa, i to 
w dodatku śpiewanego po angiel­
sku. Od czasu do czasu d<>Chodziły 
)llllie wieści o występach Elżbiety w 
klubach studenckich, o wyjazdach 
zagranicznych; w kręgu ludzi za­
interesowanych tym gatunki.em mu­
zyki zaczęły krążyć wręcz legendy o 
rewelacyjnej odtwórczyni, doskona­
łej interpretatorce, dysponującej nie­
codzienną - jak na warunki bia­
łego człowieka - barwą głosu i ge­
nialnym wyczuciem bluesa. 

Dopiero w ubiegłym rokil Elzbi~­
tę Mielczarek poznała _publicznoś~ 
całego kraju, stało się to zaś z;a 
sprawą polskiej wersji starego -
amerykańskiego oczywiście - blue­
sa, kt6ry u nas zatytułowany zo­
stał ,,Poczekalnia PKP". Rzuciło się 
na niego Radio, zaakceptowała Te­
lewizj~ no i powstał hit, czyli prze­
bój. Tylko dzięki temu Elżbiecie 

udało się przemycił w Radiu i TV 
to, czym -zajmuje się przede w szy­
stkim: kilka starych bluesów w 
wersji oryginalnej, Niestety, hit o 
PKP się zestarzał, a Elżbieta mowu 
znikn~ła ze środków masowego 
przekazu. Dlaczego? 

Fot. lu Malec 

.muąazyn mlołlzieiowy redaąujq: I 
. . 

·Danom · i Ale~sander Wroniszewscy , ________ _____ 

Z
wie~.zenia mł~dego gitarzysty, 
graJą.cego \V Jedn~ m z zes p0 • 

łów punk-rockowy-eh, działa-

jących na naszym terenie nagrane 
zostały na taśmę magnetofonową 

bez wiedzy rozmó~vey, dl atego tei 
nie możemy ich opublikować w ca. 
łości, jako 'ie w ro'l.mowie uczcst. 
niczyły również inne osoby. Rvć 

mo'ie taka pubłika-cJa nie jest ci'.v­
nem etycznym. ale uzna.liśm). ie 
fragmenty wypowiedzi Ena odddją 

pewien koloryt tego środowiska o. 
czywiście - z wiadomych wiglę. 
dów - pseudonim bł)hatera i imio. 
na występujących osób <na wet fob 
płeć) zostały zmienione_ 

- Utożsamiają nas z h ipami 
gitami i czym się ty lko da Moz~ 

to dla zgredów na zewnątrz znaczy 
tyle samo. ale przecież w ystarczy 
posłuchać muzyki i już wie się co 
to jest punk. Punk to jest filoz~fia 
wynikająca z tego, . no w iesz... Cho~ 
ciaż tu nie ma żadn~j filozofii tyl­
ko jest luz.. Czemu nas lubią punki? 
Lubią nas te. co n ie grają, bo oni 
wiedzą, że luz może być cały tyllfo 
wtedy, jak we7..miesz gitarę- i wy. 
szyjesz na luzie. Albo siedzisz za 
perkusją. Jak z tym jest. nie wiem 
bo za bębnami nie siedziałem_ .. 

tJ ..... 
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Ze ćpają? Niepunki też ćpają; 
zręsztą, są punki, co nie ćpają. Znam 
jednego lekarza, który ćpa. a ma 
ponad śztśćdziesiąt lat ... 

Gitara nie jest, b racie, po to, że­
by na niej grać. tylko zeby z nią 

ży~. 
Czepiają się, że nie porafimy grać 

jak Clapton. On jest dla was, my 
jesteśmy dla n.as. My kochamy tę 

muzykę, bo ona je st nasza, a ta.mia 
to są piosenkJ na dobranockę. Ja 
daję jeden dźwięk. przy pirzę na fu­
zie i to mówi wszystko... Jak w: 
„co wszystko„? Wszystko! 
Napisałem teraz tekst: ,,Odpie­

przcie się od nas, dajcie nam żyć. 
/bo my do przodu, wy do tyłut0d· 
chodów smr6d nam miłym jest 
/dajcie nam żyć;/n1e chcemy nic". 
Trzeba jeszcze do tego coś dograć. 

,.Brygada Kryzys" to jest kapela, 
tylko ostatnio ch.Yba ją rozwiązali. 
P-0jechałem do Warszawy .z grupą 

specjalnie to zobaczy-ć. Były gwizdy, 
ale motłoch nie rozumie n iu tejw. 
Oni wiedzą I my wiemy, że są be­
gami, ale ponoć są potrzebne ja· 
kie! układy, żeby wejść de Radia 
i n.agraf coś albo i wystąpić w du­
żym mieście. w klubie„. 

Ja się czasem budzę w nocy. bo 

mi wyrazy chodzą po głowie. Tylko 
na drugi d~eil tego nie pamiętam 
i mowu ldę spać, żeby sobie przy• 
pomnieć. 
Być jeden raz w Londynie... Nie 

żeby nakupić ciuchów, ale że~Y 
mi~ kontakt z prawdziwym niu 
łejw i tamtych po~ać ... 

Jest w erupie jedna taka 
Ewka, ale to nie to. co myślisz; 
człowiek może tyć tylko z gitarą. 

Ona na początku miała ochotę na 
Teda, znaczy Tadka, chyba kapu• 
jesz; potem poc~uła. że o co mnego 
idzie. M<łte teraz weźmiemy woka· 
listkę. SłyŚZałeś Zośkę. to by była 
nowość dopiero! 

Mamy grupę \Viełbicieli wzorują 
si~ na nas. Jeden był leps~y; jak 
ja przypiąłem plastrem agrafkę ~o 
ucha na koncercie, to Fred sobie 
pótniej naprawd~ wszczepił... 

Przy sobie zawsze noszę zdjęcie 
„Sex P istols", więc oie p~taj, czy 
wiem, co to jest. 
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GENIUS LOCI· 

szara 
Polsku 
Przykro to rzec, ale Polska n ie 

jest najpiękniejszym krajem 
świata. N ie porównuję przy 

tym z krajami wielkimi: tam i tak 
wszystko się znajdzie, ładne i brzyd­
kie. Ale o inne średnie kraje Eu­
ropy geografia i historia zatroszczy­
i11 się bardziej - od CzechoslOU(acji 
po Anglię, nie mówiąc już o takich 
C'Udach, jak Grecja, Francja czy 
Włochy. Centrum Polski j est płas­
kie, równinne. i to równinnością u­
bogą, zdobną · jedynie w cherlawe 
sosenki. Najciek awsze są kresy po­
łudniowe i północne - góry, jezio­
ra, morze. Poza tym? Dotiny wiel­
kich rzek, wąwozy Lubelszczyzny, 
Góry Swiętokrzyskie, niektóre partie 
Wielkopolski. Wlasczwie wszystko, 
co się znajduje poniżej pasa: Pomo­
rze, Mazury, Suwalszczyzna - aż 
do pogórza jest takie sobie, śred­
nie. Są, owszem, piękne partie nie­
których miast. Aie już z mniejszy­
mi miasteczkami sprawa fata lna: 
trochę architektury sakralnej różnej 
jakości, czasem parę starych ka­
mie;N,czek, wszystk'J szarawe, brud­
nawe, m niej lub bardziej sypiące 
się, otoczone ruderami. Dziedzictwo 
trzystu Lat upadku m i ast, rozb io­
rów, wojen, wBzelakich zaniedbań. 
1 tak zresztq wyglqda o wiele le­
piej niż kilkanaście lat temu. 

Ale miastami Polska nie biyszcza­
la nigdy. „Na paryskim bruku" 
wspomina się wieś, a już my sami 
doprowadziliśmy do degrengolady 
absolutnej. Bo jeszcze wieś, jaką 
pamiętam z dzieciństwa, z czasów 
wojny .i lat następnych była 
piękna rzecz·ywiście ze swym drew­
nianym budownictwem, strzechami, 
piwoniami, „ malwami na lewadach". 
Klęskę przypieczętowaio ,,budownic­
two typowe", owe straszne sześcia­
ny-kostki bez wdzięku. i oustu, ohy­
da wvpełniajqca Polskę od brzegu 

do brzegu. Rozumiem, lasy zostały 
wycięte, o budownictwie drewnia­
nym mowy być nie mogło. Ale skąd 
ten sześcian upiorny? Jak zezwolo­
no (skoro tylu innych, i to poży­
tecznych, rzeczy zakazywano) na 
p laskie dachy? System zakazowa-na­
kazowy ma przyna3mniej moc 
wstrzymani a tego Todzaju . okrop­
ności. Czy Telewiz3a zrob i la cokol­
wiek, by wyt?umaczyć ludziom, któ­
'.ZY stracili już kulturę ludową, a 
innej nie zdążyU Jeszcze sobie przy­
swoić, że to jest obrzydliwe? Na o­
gól każdy w i e, że do czarnego gar­
nituru nie wkłada się walonek a . , 
wie, bo widzi u innych. U kogo 
jednak można bylo obejrzeć w zory 
architektoni czne? A skoro dawna 
chata jest już za mala i za prymi­
tywna, należalo przypomnieć pol­
skie dwory, ostatecznie sięgnąć 
skoro już musiało być nowocześnie 
- do wspaniałych, zachodnich wzo­
rów budownictwa „jednorodzinne­
go", bo jest tych rozwiązań i pro­
jektów do Licha. 

Tak więc nędzę geografii i his­
torii pomnożyliśmwy o wspq.lczes­
ną szpetotę bezguścia. 1 potem ja-
koś nam glupio, gdy spec3alnie 
zwerbowana komis ja światowych 
speców od turystyki orzeka, że Pol­
skę warto zwiedzać jedynie prze­
jazdem ... Czy możemy coś na to po­
radzić? Trochę, aie - tak. Opraco­
wać natychmiast w zory Piękne i e­
konomiczne. Zakazać budowania w 
doty<1hczasowym „stylu". (Slowa „ za­
kazać" nie używam właściwie nig­
dy, nie wiem, czy to w ogóle nie 
pierwszy raz mi się zdarza). Nie­
drogo, a sensownie przerobić,. uzu­
pełnić, zmienić obecne szkp.radzie·ń­
stwo i spróbować wyjaśnić ludziom 
(tu już, naturalnie, bez zakazów i 
nakazów), dlaczego ohyda monotonii 
jest ohydq. A my, ludzie zwyczajni, 
co możemy bodaj na razie zrobić? 
Widzę właściwie jedno wyjście: sa­
dzić drzewa, żywoploty, zieleń. 

. I muszę tu powiedzieć rzecz po­
cieszającą: Ludzie i bez mojej świat­
łej rady to robią. Wieś polska jak 
d.awniej tenie w zieleni, obok k os­
tek domów widać male (na razie) 
drzewka, które z czasem rozleją się 
w zielone morze. Ostatecznie kto 
wie, czy natu1'a nie zechce narepe­
Tować t ego, co myśmy popsuli. O­
by. Tylko kto - dzieci, wnuki ozy 
prawnuki tego doczekaj q? 

PIOTR KUNCEWICZ 

J ako wieloletni klient PKP 
mniemałem, iż w niczym ta 
szacowna instytucja nie zdoła 

mnie zadziwić. (Zdaję sobie sprawę, 
że pisanie w takim mieście, jak 
Łomża. ·akurat o kolei przypomina 
pogadanki na temat wypraw kos­
micznych dla plemienia Zulusów, a­
le znając ambicję miejscowych ko­
lejarzy należy się duchowo przygo­
tować na przejazdy międzynarodo­
wych ekspresów przez gród nad 
Narwią). A jednak mnie, wytraw­
nego podróżnego, wprawiły Koleje 
w osłupienie. 
Jechałem- ekspresem z Warszawy 

do Gdańska. Już zaraz po wejściu 
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do wagonu sądziłem, że mam halu­
cynacje: cały skład wyjęty jak spod 
igły. Czystość,- ład i porządek, te 
tylko grupę operacyjną zaprosić na 
inspekcję. W toaletach - papier 
toaletowy bez konieczności wylegi­
tymowania się zdanymi kilograma­
mi surowców wtórnych. W prze-: 
działach - dywaniki. Drzwi i okna 
otwierały się bezszelestnie. Jednym 
słowe~~ pociąg-widmo, pociąg nie 
z tych Kolei. Aż uszczypnąłem się 

boleśnie, aby wykluczyć moźliwo§ć 

halucynacji, ale zjawa trwała u­
parcie; ba, nawet punktualnie wy­
jechała z Warszawy. 

N ie koniec na tym. Ledwo wy­
jechaliśmy za rogatki stolicy, gdy 
z niewidocznych głośników rozległo 
się: ,,Dzień dobry państwu" Chcia­
łem wyskoczyć w biegu. Głos wy­
mieniał nazwy stacji, na których 
się zatrzymamy, i życzył podróż­
nym przyjemnej podróży. O mój 
Boże! 

~ Jeszcze nie ochłonąłem, gdy w 
przedziale pojawił się wykrochma­
lony kelner. Zapraszał do WARS-u 
oraz .zaprezentował kart~ dań! A 
gdy jeszcze zaczął zbierać zamówie­
nia na napoje, z niepokojem zła­
pałem się za głowę. Było 38 stop­
ni Celsjusza w cieniu. 

Doszczętnie rozdygotany wysiad­
łem w Gdańsku i z łomoczącym 
sercem wsiadłem w następny po-

ciąg. Z góry po. tanowiłem sobie, 
że jeżeli nadal będą mnie prześla­
dowały omamy z poprzedniej pod­
róży, to wysiądę i poproszę o kaf­
tan bezpieczeństwa. 

Ale ju~ wygląd zewnętrzny po­
ciągu podziałał na mnie kojąco. 
Okna miał dokładnie zasmarowane. 
Fatamorgana prysła ostatecznie po 
wejściu do przedziału. Kibelek pły­
wał w jakiejś żółtawej cieczy. Drzwi 
do przedziału były urwane, okna 
- mimo duchoty - zablokowane 
na amen. Siedzenia lepiły się od 
brudu. A gdy jeszcze pociąg wy­
szedł z godzinnym opóźnieniem -
odetchnąłem z ulgą. To, co mnie 
nawiedziło w poprzednim pociągu, 
musiało być efektem chwilowego 
uda ru słonecznego. 

Ays. AndneJa Podulkt 
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Pani Idalia obrażona, zła na córkę, nie opuściła zagranicy. Zaburzenia 
w kraju odstręczały ją również, nie pragnęła powrotu. 

W połowie lipca do Słodkowie przyjechał z ordynatem Jerzy Brochwicz. 
Lucia przyjęła go ze źle ukrytą niechęcią i silnym rumieńcem. 

I on zmienił się. Wrogie czasy wyryły na jego twarzy poważne piętno. 
Dawna zuchwałość przygasła. Ale mówił zawsze dużo, szczerość i dowcip 
pozostały nietknięte. 

Pan Maciej przywitał go z przymusem. Nie widzieli się od pogrzebu 
Stefci Rudeckiej. Brochwicz zagranicą bywał u pani Idalii i Luci; pan 
Maciej , wiedząc o tym, wpadł teraz na pewne podejrzenia, ale ukrył je 
w sobie. Pomieszanie Luci przy powitaniu z. Brochwiczem zastanowiło sta­
ruszka. 

- Czyżby to? - myślał. 
Lucia pytała o matkę. Brochwicz odpowiadał ogólnikowo, ale ordynat 

rzekł bez ceremonii: . 
- Mama? Mama bawi się wybornie, ciągle karna wałuje. Szuka jakiejś 

szansy czy wrażeń południowych. Trzęsienie ziemi nie wystarcza. Nowa 
męnia. Zresztą prowadzi sensacyjną sprawę, to również niezmiernie bawi. 

- Jaką sprawę - pytała Lucia. 
- Rozwodową ... książąt Zanieckich - odrzekł Brochwicz. 
- Jak to?! Więc ta ... Melania.„ zawsze jest razem z mamą? 
- Jak dotąd, stale. 
- I Barski? . 
- Tak! Ojciec głównie dąży do zgnębienia zięcia. 
- Dobrany trójkąt. Szkoda mi tylko Zanieckiego - mówił ordynat. 
Lucia zwiesiła głowę, gniew drgnął w jej brwiach zsuniętych. 
- jak mozna?t Jak można? ... Mama z Barskim? - szepnęła ze zgrozą. 
Waldemar zmienił przedmiot rozmowy. 
Lucia tego samego dnia napisała do matki błagając ją o powrót do 

Słodkowie i o zerwanie stosunków z Barskimi. 
Ale pani Idalia pozostała niewzruszoną. 

(Cdn.) 
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Ordynul Helena Mniszek 

Michorowski 5 
T restka wychodził z siebie. 

- _Ja? ~a _mam czyta~ coście nagryzmolili?[ Won stąd, gałgany! 
Pahć mnie 3eszcz~ będz;eci:? Grozić? Ja was postrzelam, jak psów. 

- A _dobr~e.! To b~dziema się bić - rozległy się urągliwe głosy. 
Hrabia zziaJany, nieprzytomny z gniewu, krzyczał klął i bił się po kie-

szeniach szukając broni. ~ 
- Zabiję!.„ Zabiję, jak psów! 
Wyglądał komicznie. W szalonej pasji skakał, rzucał się; blady, spo­

cony, z rozwścieczonymi oczyma. 
W gromadzie powstał śmiech. Zaczęły się żarty. 
Nagle w drzwiach stanął ordynat, spokojny, surowy z groźną fałdą po-

między brwiami. Wszedł i zatrzymał się chwilę. ' 
Tłum drgnął i umilkł, jakby ludziom zamurowało usta. Wyprostowali 

się służbowo. 

Trestka! nie widząc ordynata, nie mógł pojąć dziwnego zachowania się 
zuchwałe~ gromady i zdumio_ny, równ~eż umilkł. Obejrzał się. Ordynat 
podchodził wolno. Teraz hrabia zrozumiał. Złość i śmiech szatański za~y-
czał w jego głosie. Zawołał nagle ucieszony. ~ 

- Ha, łotr;r!... <:=bamy przeklęte!... Nie spodziewaliście się, że jest or-
dym~tl A col Języki wam stanęły w miejscu? Hultaje! 

Michorowskl mu przerw~ł, odciągając na stronę. Szepnął po francusku: 
- Proszę o?ejść. Nie tak pana uczyłem. Dość kompromitacji. 
T~le było siły w słowach ordynata, że Trestka zmieszał się, spuścił gło-

wę i wolno wyszedł. · 
Michorowski zimny wzrok skierował na wyprostowaną gromadę służby. 

Spytał spokojnie: 
- Czego chcecie? 
Twarze spokorniały jeszcze bardziej. Gnieciono w rękach czapki prze-

stępując z nogi na nogę. Najśmielszy zaczął: 
- My... jasny panie.„ my tu 'Wspólnie... my tu przyszli gromadą ... 
- Widzę, że was dużo, ale czego chcecie? 
- My chcemy podwyżki. 
- Jakiej? · 
- . O, tu spisane, może jasny ordynat przeczyta. 
M1chorowski wziął papier i przebiegł go wzrokiem. 
- Te warunki są niemożliwe. Pobieracie pensje i ordynarie takie same 

jak w dobrach ordynackich, zatem wystarczające. Ja swoim ludziom nie 
po~wyższam i wy ni~ możecie o to prosić. Tym bardziej że nie zasługu­
jecie na to. 

· - My u jasnego pana woleliby za pół ceny służyć. nii u hrabiego za 
całą - odezwały się głosy. 

- Niech nam hrabia podwyższy i zapłaci, co zaległe to pójdziem do 
roboty. 

- 17 -

, , 



12 
KONTAKTY 
19 VI 83 

D
zięki impulsowi ze strony re­
dakcji „Kontaktów", dyrektor 
BWA w Łomży, artysta ma-

larz Andrzej Szuf arski, sprawił nam 
niespodziankę niezwykłą wystawą 

(do obejrzenia w dniach od 25 ma­
ja do 20 czerwca). Kilkadziesiąt płó­
cien w jaskrawych barwach tropi­
kalnego południa przypominały mi 
rozgwar kolorów, jakie zobaczyłem 
na pokazie sztuki Jawajczyka w 
amsterdamskim Stedelijk Museum 
w roku 1958. 

Płomienne słońce i żar ognia, po­
tok oparów i mgły oraz cały za­
stęp Duchów, Apsar, Arhatów, Kin-

cm poświęca się wyłącznie malar­
stwu. 

Uderzającą cechą tej wy.stawy jest 
medytatywna kultura plastyczna au­
tora. Pokazane obrazy nie są więc 

powierzchownymi impresjami. Wa­
runkuje je osobowość artysty, jego 
,,artystyczne oblicze". Nie są one 
przecież wynikiem ściśle intelektual­
nych przemyśleń, posiadają jednak 
osobisty ton „medytatywnego sku­
pienia". Ten przekaz własnego świa­
ta i drogi życia zawiera duży ła­

dunek psychologiczny. Dlatego czuje 
się mocny na tej nowej drodze, bo 
wie, że artystyczne posłannictwo 
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sztukę naszego kraju, który nie­
dawno przyjął za własną Ojczyznę. 
To nowe pasjonuje go, dlatego trys­
ka zeń taka żywotność obserwacji 
i przeczucie wizji, która musi się 

wyklarować, i to już w niedalekiej 
przyszłości. Co więcej: jest tu smal< 
namiętności i żaru, owszem, smak 
nostalgii za przeżyciami dzieciń„ 

stwa, a równocześ-nie siła wrośnię­

cia w nowe, bratnie społeczeństwo. 

tajemnicy', mitu, spraw ludzkich i 
nadludzkich. Bo geneza malarstwa 
Huu jest złożona. Wychodzi z ik<>­
nografii wietnamskiego buddyzmu 
typu Hinyana, poetyckich baśni i 
mitów; sięga on także tradycji eks­
presjonistycznych, f auve, taszyzmu 
doświadczeń impresjonistycznych i 
symbolizmu. Dlatego w jego in­
terpretacji postacie, przedmi·oty, a 
nawet i pejzaże, posiadają nieziem­
ski, wysublimowany charakter. w 
zestawieniach kolorystycznych bo­
wiem postacie te zmieniają swoje 
oblicze, są odrealnione, skompono­
wane w rysunku i formie. Czasem 
monumentalnie, a często oddzielone 
od tła i innych przedmiotów dziw­
ną wibracją ulotnych linii konturo­
wych. Malarstwo Huu w ten sposób 
staje się metaforą niecodzienności. 

Ponadto posiada on charakter wy­
bitnie dekoratywno-anegdotyczny z 
mocnym akcentem typu subiekty­
wistycznego. Autor przewija bowiem 
przed oczami sploty własnych sko­
jarzeń baśniowo-symbolicznych oraz 
pejzaże, przeważnie wyobrażeniowe, 

z odniesieniem do zagadnień na tury 
transkosmicznej, gdzie duchy igrają 
z boginkami, boginki z dziewczyna­
mi wietnamskimi, a wietnamskie 
dziewczyny - z polską urokliwoś­

cią. W temacie autor ni'e porzucił 

więc słowa. Prowadzi nadal pamięt­
nik swojej wyobraźni, którego spoi­
wem wewnętrznym staje się muzy­
ka-rytm, wygrywanie ideogramami 
przedziwnej egzotyki. 

nar i Jaks w blasku rozjarzonych 
barw palącego tropiku, oto co po­
kazał nam, urodzony także w tr.o­
piku, Wietnamczyk - Hoang Ngoc 
Huu. Przybył do Polski dziesięć lat 
temu celem zdobycia doktoratu z 
budowy okrętów na Politechnice 
Gdańskiej. Młodego doktoranta pa­
sjonowało jednak słowo, dlatego 
prowadził pamiętniki. Pisał, aż w 
końcu zabrakło mu słów do wyra­
żenia uczuć i przemyśleń. Wziął 

więc do ręki pędzel i spróbował pi­
sać pamiętnik kreską i kolorem. W 
malarstwie odnalazł siebie. Porzucil 
przeto inżynierię i już ód lat pię-

jest atutem jego siły twórczej. Wła§­
nie ta siła oddziałuje na wi­
dza, szczególnie na młodzież szkol­
ną. Pociągają wszystkich ostro, line­
arnie zarysowana forma, ciekawe 
zestawienia kolorystyczne, a także 

akcenty legendy, baśni i opowiadań 
o niezwykłych zjawach. Hoang Huu 
operuje rysunkiem uproszczonym i 
syntetycznym o dużym potencjale 
CT:locji i precyzji stylizacyjnej. Ta 
stylizacja wypływa ze świadomego 
zagłębienia się w tradycyjnych for­
mach sztuki wietnamskiej. A prze­
cież Huu równocześnie stara się 

także o wejście w nową dla siebie 

A zatem osobliwą cechą sztuki 
Huu jest współistnienie dwóch czyn• 
ników pozornie wykluczających się. 

Jednym jest wola włączania się w 
kulturę polską i nasycenia się prob­
lematyką jej sztuki, drugim - przy­
mierze z tradycją, z wielowiekowym 
nurtem indochińskim w ujęciu ro­
dzimego Wietnamu. Symbiozę pol­
skości z wietnamizmem pokazał ar­
tysta przede wszystkim w obrazie 
,,Madonna", a także w - dziwnie 
przeżywanej przezeń - „egzotyce", 
którą wyraził na obrazach przed­
stawiających polską ziemię zamieci 
~nieżnych i polską wiosnę w bieli 
kwitnących jabłoni. 

Tak więc przewala się tu cała 

kaskada upojeń~ A co za uczta sym­
boli i znaków! Wszędzie atmosfera 

Stoimy tu przed żywym zapisem 
- formą i koiorem. Bo nasz wiet­
namski artysta zakodował sej smo­
graf własnego wnętrza, pełnego .tra­
gizmu, wzruszeń i poetyckiego lotu. 
JeśU- Huu bodaj na moment „wy­
chyli się" ze swojego millieu baś­

niowych wyobrażeń -· „gubi się" 

w nieporadności; widzimy to w ma­
ło udanych, realistycznych krajo­
brazach z Pelski (Andrzej Szufar­
ski dyskretnie „ukrył" je na ścia­

nach bardziej ocienionych). Bo do­
meną twórczości Huu jest poetycz­
ny świat nostalgicznych marzeń i 
namiętnych tęsknot. Ale przyjdzie 
czas - i już idzie - kiedy smok 
z Białej Rzeki ujedni się z Białym 
Orłem naszej Rzeki Bugu. Wtedy 
ukochana „Boszena" wytoczy dlań 

żywicę z potężnego drzewa - na 
farby dla pędzla i palety. 

(At. GOL) 
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- A jak nie, to nie - krzyknął drugi rezolutnie, ale inni wepchnęli 

go do środka gromady zamykając mu usta. 
- Odkąd się wam należy? - spytał ordynat. 
- Od adwentu, jasny panie. 
- Dobrze! dziś będziecie opłaceni i... jesteście wolni. Od pierwszego 

kwietnia możecie znaleźć miejsce. Tu potrzeba ludzi spokojnych . 

Ordynat zwrócił się do zaglądającego lokaja i rzekł krótko: 

- Wyprowadź ich do kancelarii pana kasjera. 
Lokaj skłonił się. Ordynat wyszedł. 

W gromadzie zaległa cisza. Spoglądali na siebie w milczeniu, gdy zaś 

lokaj otworzył drzwi i zaczął ich energicznie wypraszać, wyszli ciężko ze 

spuszczonymi głowami. 
Wypłata trwała długo. Ordynat posyłał po pieniądze do Głębowicz, bo 

w ożarowskiej kasie zabrakło. 

Pani Rita była jak struta. Trestka klął i zacierał ręce, aziękując or­

dynatowi. 
A ten milczał. 

VII 

Po dewastacji w Ożarowie groza padła na okolicę. Wielu obywateli wy­

jechało, ale i burza przycichła. Zwolnienie całej służby w Ożarowie zro­

biło wrażenie. Lud stracił ochotę do strajków, fantazja zmieniła się w przy­

gnębienie. Agitatorów zabrakło; jeśli się pokazał, wypędzano go z folwar­

ków i z wsi. Spokój zdawał się zapewniony. 
W Słodkowicach pan Maciej cieszył się wnuczką. Staruszek pod jej 

troskliwą opieką odżył, nabrał humoru. Tylko listy pani Elzonowskiej, nie 

słychanie burzliwe, pełne wymówek dla córki, wnosiły zły podmuch do 

pałacu. 

Pani Idalia nagliła córkę do powrotu, gniewała się na ojca, że ją za­

trzymuje, ale Lucia sama nie chciała wracać. Widząc, że matki nie prze­

kona, przestała odpisywać na listy. Gorliwie zajmowała się dziadkiem, 

oprócz tego stała się czynną opiekunką ochrony i szpitala imienia Ste­

fanii. Sama uczyła dzieci niektórych przedmiotów. 

W rannych godzinach, kiedy pan Maciej jeszcze spał, co dzień smukła 

postać Luci o długich jasnych warkoczach dążyła na lekcje do ochronkL 

Dzieci witały ją okrzykami radości. Chorzy w szpitalu uśmiechali si~ 

na jej widok. Stała się dobrym duchem Słodkowie. Panu Maciejowi przy­

pominała Stefcię Rudecką. Miała słodycz i łagodność tamtej, nawet coś 

w ruchach tylko tamta była żywa jak iskra f weselsza, Lucia spokojna 

i poważna.' Charakter jej zmienił się. Nabrała hartu, dawny dziecięcy upór 

przybrał cechy niezłomnej stanowczości. Uśmiechała się rzadko, ale pro­

miennie, najczęściej do dziadka, do dzieci i chorych. Powierzchownie zmie­

niła się niewiele, tylko wyrosła i nabrała szyku. Jej dziewczęca figurka, 

teraz zaokrąglona ładnie, miała wdzięczne linie w rysunku. Lucia swe buj­

ne. jasnopopielate włosy splatała w dwa grube warkocze i okręcała nimi 

~łowę na kształt korony. Jej cera delikatna jak narcyz ożywiła się w Słod­

kowicach. Krasiły ją barwne, dość pełne usta j oczy szaro-.błękitne, nie­

co podkrążone, świecące spod ciemnych rzęs i delikatnych ciemnych brwi. 

Powieki miała najczęściej spuszczone, wzrok chmurny, rzucany !:iPOd . czo­

ła. Cechowała ją skrytość i nieufność w stosupku do ludzi. Nie pragnęła 

ich widoku. Słodkowice jej wystarczały, nie bywała nigdzie. Czasem do 

Obronnego jeździli razem z Waldemarem, odwiedzając jednocześnie Q,ża­

rów. 
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'Lucia mieszkała w swym dawnym pokoju obok pokoiku Stefci, który 

przerobiła na rodzaj kaplicy, czy na mały przybytek sztuki. Wśród naj­

piękniejszych kwiatów mieściły się tam cenne obrazy oraz różne przed­

mioty artystyczne, niegdyś ulubione przez Stefcię. W tym nagromadzeniu 

sztuki oryginalnie wyglądało nietknięte łóżko zawieszone kotarą, lustro 

z konsolką i marmurowa umywalnia, ozdobiona srebrnymi naczyniami. 

Nad sofką wisiał pyszny obraz Madonny, kopia Rafaelowskiej z kaplicy 

Sykstyńskiej, w staroświeckich ramach. 
Szczyt kominka ozdabiał wielkich rozmiarów -portret Stefanii Rudeckiej 

wyłaniający się z drogocennych makat. Pokój był poświęcony pamięci 

narzeczonej ordynata. Lucia przesiadywała w nim często z książką w rę­

ku lub zapatrzona przed siebie, z własnymi myślami. Czasem chmurne 

jej oczy wpatrywały się uparcie w malowany na płótnie widoczek Słod­

kowie, roboty Stefci. Stał na stalużkach w otoczeniu palm. Była to dla 

Luci pamiątka po przyjaciółce droga i ostatnia. Inne jej prace pastelo­

we i olejne ordynat pozabierał do Głębowicz. Lucia w tym pokoju przy­

p0minała sobie minione czasy wesołe, bez troski, jak wiązanki różowych 
kwiatów. Potem przyszły inne i 
zaćmiły szczęście. Lucia znienawi­

• 

dziła świat, poczuła· wstręt do ludzi, 
szczególnie do własnej sfery. Ary­
stokracja, uwielbiana dawniej niby 
jakaś wyrocznia, w oczach Luci zma­
lała, stała się nienawistną. Każdy 
arystokrata wzbudzał jej nieufność. 
nawet członkowie rodziny, prócz 
Waldemara i dziadka. Prawie nie 
wierzyła, że i oni są arystokratami. 
Jej nienawiść wpadała w fanatyzm. 
Pobyt w klasztorze w Belgii zła­

godził ją trochę, lecz nie przeisto­
czył. Pozostała w niej niewiara 
względem ludzi. Nienawiść zmieniła 
się w ironię. Lucia bez miłosierdzia 
kłóła nią własną sferę. Była dla 
swego otoczenia skrytą, nieprzystęp­
ną. W Słodkowicach zmiękła, jednak 
ani pan Maciej, ani Waldemar nie 
znali jej myśli, chowała je dla sie­
bie. Ale zaczęła posępnieć. wpada­
jąc chwilami w stan zupełnej a~ 

patii. Pan Maciej myślał. że to 
tęsknota za światem, wreszcie po­
sądził Lucię o tajone uczucia, mo­
że - zawody? Potwierdzeniem tego 
była jej uciec.zka z Nicei. Bawiła 

się tam, miała powodzenie i stara­
jących się. Pan Macjej wywniosko­
wał, że ktoś zainteresował ją głę­

biej, że Lucia kocha bez wiedzy 
matki i wbrew jej za~iarom. Ale 
z wnuczki staruszek nic wydobyć 
nie mógł 

Tak przeszła wiosna i część la­
ta. 

-19-
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O tym. że ograniczenie szybkości 
pojazdów zwiększa bezpieczeń­

stwo ruch u, wiedziano na długo 
przed pojawieniem się samochodu. 
Jedno z rosyjskich czasopism na 
początku naszego stulecia upomina­
ło chwatów zza kierownicy , że we 
Francji już w XVI ' wieku zabra­
niało się jeździć powozami szybciej 
niż 6 km na godzinę. W 1737 roku 
wydano w Rosji dekret. na mocy 
którego woźniców, prowadzących 
pojazdy konne zbyt szybko. należa- · 
ło odstawić czym prędzej na policję. 
Lokajów chłostano tam bezlitośnie. 
a na właściciela owsianego samo­
chodu czekał dość wysoki mandat. 

W Anglii pod koniec ubiegłego 
stulecia parowym omnibusem za­
braniano . poruszać się szybciej niż 
7 km na godzinę. W 1902 roku Izba 
Gmin zezwoliła na jazdę z pręd­
kością 18 km na godzinę. Austria­
cy, w cztery lata później. ograni­
czyli poruszanie się pojazdów auto­
mobilowych na terenie zabudowa­
nym do 15 km, a poza nim - do 
40 km/godz. We Włoszech (1905 r.) 
- odpowiednio: do 12 i 40. 

ust.o: 
uSla.~. 
Pielęgnację warg zaczynamy ad 

starannego ich oczyszczenia z kred­
ki kawałkiem ligniny lub mięikieJ 
serwetki. 
Jeśli szminka nadal pozostaje n~ 

~argach, usuwamy Ją za pomocą 
smletanki i mleczka kosmetycznego 
lub kremu do oczyszczania skóry. 
Po tych zabiegach my jemy wargi 
Wod<\ z mydłem. Db pobudzenia 
Ukrwienia - od którego zależy ich 
różowy kolor i świeży wygląd -
można szczotkować je bardzo mięk­
k~, małą szczoteczką i przegotowa­
n~. zimną wodą. Dla zachowania 
jędrności można stosować łwieiy 
sok z ogórków. 
Jeżeli wargi są skłonne do wy­

l)'chania ł pękania, trzeba je na­
tłu§cić przed wyjściem s domu 
llrzy chłodnej i wietrznej pogodzie 
Wazelin!\ lub białą specjalną kred­
ą do warg. Często przyczyną pę­
kania warg Jesł stałe Ich swilia­
nle końcem Języka. Od łego nawy-

TANIE DANIE 

sal al a 
!awsze należy podawat 1ałatę śwleill 

I nie zwiędniętą, po dokładnym l dell· 
katnyin opłukaniu JeJ l Ol:\Czenlu; Uście 
Il~ pozostat eJuupiące i ję.Une, a nie 
'Cnleeione. 

Nie trzeba jej wcześniej sou~, a w 
latbtYm wYPadku - odcisku lub pa-
11Yć. Tut przed podaniem lekko osolit, 
«Oda~ cukru i zakwaszonej śmietany lub 
- na sposób francuski - oleju (lub oli­
"1> 1 sokiem s eytryny (kwaskiem cy­
trynowym lub octem winnym), dopra­
lłlć CUkrem I solą„ Można r6wnleł: poda­
lłać sałatę z sosem majonezowym (lub 
Innymi, sporządzonymi z majonezu, śmie-

. bezp ieczna prędkość 
W Paryżu na początku naszego 

wieku (dopuszczalna) prędk-0ść wy­
nosiła 40 km/godz. Kt-0 ją prz€kro­
czył, był srogo karany. Szofer przy­
łapany przez policjanta na szybkiej 
jeździe musiał przesiedzieć w aresz­
cie jeden dzień, przy czym nie 
można było żamieniać aresztu na 
karę pieniężną. Trzykrotne przewi­
nienie karano ~tratą prawa jazdy 
na zawsze. 

W owym czasie samochody roz­
wijały już znaczną prędkość. Były 
to jednak specjalne maszyny wy­
ścigowe. W. sierpniu 1902 roku we 
Francji amerykański kierowca 
przejechał kilometrowy odcinek c 
prędkością 122,5 km/godz. Za dwa 
lata rekord ten wyniósł 148 km. 
W 1908 roku samochód-· Fiat z sil­
nikiem o mocy 180 KM przejechał 
w godzinę . 180 km, przy czym na 
niektórych odcinkach pędził z szyb­
kością 193 .km/godz. 

-..r• ;g1ę -odzwyczaić. 

I 
ku mo7.n~1 :popęlcaj<\, delikatnych 
~~Pków nie nalęży odgryzać ani 
obrywać, bo można głębiej uszko-
dzić czerwień warg i wywołać za­
każenie. Najlepiej jest posmarować 
maścią Dermosan i aż do cz.:i.su 
wygojenia nie używać szminki. 

Dla nadania ustom wyrazu uży­
wa się kredek do warg, przy do­
borze nie trzeba się kierować mo­
dą. N ajłepiej wybr.~ć taki odcień, 
który harmonizuje z kolorem wło­
sów i cery oraz z kolorem ubra­
nia. Usta, które są umalowane nie­
dbale, o rozmazanych kształtach, 
nie dodają urody. Dlatego należy 
używać kredek w dobrym gatunku. 

W wielu krajach nie Jest przy­
jęte malowanie ust publicznie. Po­
prawia się je zawsze w toalecie. I 
chyba słusznie, bo przy malowaniu 
ust kobieb nie wygląda korzystnie. 
Po pomalowaniu należy nadmiar 
kredki odbić na bibułce lub ligni­
nie. Można przed przyłożeniem ser­
wetki bibułkowej lekko usta przy­
pudrować. 

Ust normalnych nie poszerza się, 
ani zwęża, tylko podkreśla łeb nłJ.· 
turalną linię. Efekt powiększenia 
uzyskamy pokrywając Je eałkowi­
ele, albo na wet nieco przekracza­
J~e Ich zarysy natur.~lne; przy a­
stach zbyt dużych nie wypełnia się 
całego konturu, a maluje głównie 
ich część środkową. 

tany, ugotowanych tółtek l musztardy). 
Mało znana Jest zaprawa • przysmat!l· 

nego boczku wędzonego (wędzonej 1łonl­
ny): skwarkami posypuje się sałatę, a 
potem eałość polewa wytopionym ciep­
łym tłuszczem, doprawionym ciepłą wodą 
s kwaskiem lub octem, eukrem l solą. 
Sałatę posypuje 1lę zielonym koprem, 
azczyplorklem, drobno posiekanymi list­
kami net uchy, zielonej pietruszki, mięty 
pieprzowej, krwawnika, plasterkami 
rzodkiewek, drobno pokrojonej papry­
ki, plasterkami pomidorów, og6rk6w, 1ie­
kanym Jajem Itp. lako przypraw uty­
wać: bazylii, cząbru, estragonu, tymian­
ku, macierzanki, kolendry, majeranku, 
czosnku. 

Czosnkiem można r6wniet nacierać sa­
laterkę przeznaczoną do sałaty lub -
roztary s solą - dodawać zarówno 
do zaprawy oleJoweJ i śmietanowej, Jak 
i do sosów, np. majonezowego czy musz­
tardowego. 

dywan 
• narzeczone i 

J ak dowieść wierności swojej u­
kochanej? Na to pytanie męż­

czyźni z uzbeckiej wsi Kamaszi nie 
tracą czasu, lecz zasiadają do kro­
sien. W ich wsi dywan ręcznej ro­
boty uważa się za na jlepszy poda ­
r unek weselny. A utkać go powi· 

• nien sam narzeczony. Może_.._wJ"fiie- -· 

tym obyczajem -~!PWSród chłopców 
zwy~łe „tPSckief. By sprawdzić ja-
kosć dywa nu, wykłada się go 
wprost na ulicy; przechodzą po n im 
wszyscy mieszkańcy wsi. Jeśli dy-

wan nie straci barw i nie przy-
gniecie mu się włos, w ówczas star-
szyzna wsi przyjmuje robotę z u-

znaniem. 
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Po rozwiązaniu krzyt6wki litery a kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu ustawione w kolejności od 1 do 22 utworzą myśl Lwa Tołstoja. 

POZIOMO: 1) •wisa zimą • dachu, 4) niejeden w parku, I) instrumentalne towa­
rzyszenie soli~cie, ł) wykaz, rejestr, tł) tona Odyseusza, wz6r wierności małżeńskiej, 
lZ) tłok nurnikowy, 13) niejedna w alfabecie, tł) prowadziła „Tele-Echo". 17) przed­
miot do wygrania na loterii, 11) nadanie cudzoziemcowi prawa obywatelstwa da­
neco państwa, ZO) człowiek sarozumiały, zuchwały, Zl) mała porcja energii. 

PIONOWO: <1) pa.rk etnograficzny, I) badanie zawartości metali szlachetnych w 
wyrobach przeznaczonych do obrotu handlowego, 3) szkło powiększające w opraw­
ce, 4) twist. tango, rumba, 5) uroczystoś~ przed watnym świętem. wydarzeniem, 
ł) brak szacunku, wyrozumiałości dla cudzych przekona~ 7) rodzaj wigilijnej po­
tr~wy, 11) wirówka do miodu, 14) teatralna przerwa, 15) kiwi, 16) państwo euro­
peJskie słynące z wysoko postawionego rolnictwa, 18) eleg~ncja, wykwint wy-
twornośt. (HCL) · ' 

Wśr6d Czytelników, którzy w terminie 10-dnlowym nadeślą pod adre~em redakcji 
prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

13 
!(QNTAKTV 

19 VI 83 

1 



... 

\ 

„ 
D .a 
t:I ii c.a .... . a .... „ 
~en 

l'omy ~ ł by ł dohr)1 , gorzej natomiast wypadła jego realizacja. 

Szkoda, bo - jak na zamówienie - dopisała pogoda. Mylne in­

fonnacje w afisza<'.h i prasie (nie z naszej winy) spowodowały 

trochę zamie ~zania wśród t ych, którzy chcieli pokibicować zmaga-

kontrffl~rtowców albo udowodnić sobie _i najbliższym, ze z ich 

takich przypacltw.Qością nie · jest jeszcze najgorzej. Jak zwykłe w 

ki której prz,vnaimniej-m.k'1"nale działała poczta pantoflowa. dzię„ 

. . . · -~•edzieli. co, gdzie i kiedy. · 
Rozterki przezy wali lub1ce ze wzg1'i"·- . _ 

wielu ciekaw~-c~h imprez. Z tego, między uhi~żnCłŚĆ t~rminów 

wszyscy mogli oglądać- walkę tenisistek . o I ligę. _bow1'!V.Qdu nie ·"k,. 

sam.vm cza ie piłkarze LKS-u rozgry,1Vali trzecioligowy pojeer,r.. ~:~„ 

nek. :· · · ;!l{L„. 
-

W sumie jednak, Łomżyń ki~ Dni Sportu były imprezą udaną, 

a jej organizac~jne mankamenty z pewnością nie powtórzą się. 

już w przy zł~ m roku. (S. T.) 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

dzajem blachy pokryte zostaną bu­
dynki: droższą (miedzianą) cz,1' tań­
szą (ocynkowaną). Daeh, nad częścbł 
szpitalną będzie musiał poczekać na 
lepsze czasy. Remont można. będzie 
rozpocząć po zbudowaniu ośrodka i 
przeniesieniu tam szpitala.. 

-nie 1todzi się na postawienie, na 
działce szkolnej (wcześniej zaplano­
waneg,o) 24-rodzinnego budynku, 
który w pnJ'nłości zostanie prze­
kasan1 nauezyeielom. 

sprintem przez boiska 
Ski z szumowa pned Jackiem. Kli':ł1a ­
szews~im z Szepieto w a, AndrzeJ.~~ 
wnukiem z Ko-lna i Atlamem Kartas1n­
skim z Dą.~ró\\ ki K•:>ścielnej. • Bardzo doł>ne spisali się lekkoatleci 

G Uroczystości nawiedZenia para­
fii przez kopię jasno.górskiego obł'a­
zu Matki Boskiej zgromadziły ok.. 
20 OOO wiernych. _ 

8 Pe plęeioletnieb staraniach ar­
ehiłe.kt wojewódski wydal pozwo­
lenie na budowę hali spodewej. CzT 
będzie budowana w takim tempie, 
Jak basen? Na pewne cła końca 
ezenvca. zostanie zakończona budo­
wa kodu tenisowego (ołtok lładio­
au). 

Choeiai rozgry wki klasy okręgowej 
seniorów w piłce nożnej dobiegły koń­
ca, \"\I dalszym ciągu nie jest jasna 
sprawa awansu do lll ligi, ponieważ 
Grom s: CzeJ"wonego Boru złożył pro­
test do Zarządu PZPN w Warszawie w 
&\\l'liąaku z wypadkami na boisku w 
Chorzelach. Na razie wiadomo tylko, ie 
w U min.ucie spotkania. przy stanie 5:0 

i.'dla Gromu,. gospodarze zeuli z boiska. 
Poaostałe wyniki ostatniej kolejki: Ma· 
zovia - Makowianka J:O, Bug - Błę­
kitni &:•~ Bawełna - Płońsk 5:2, War­
mia - Ostro"Yia 1:J, Pomowiec - Go ­

łowiyńskie-j ZOUJ' podczas rozegra ny.eh 
W' Warszawie eliminacji do X OSM. 
Awans dG finałów, wygrywając swoje 
konkurencje, wywalczyli: .Jacek Ror;iń­
l>ki (rzut oszczepem i pchnięcie łcuJąJ~ 
Do.rota Smi.arowska (rzut osz.c-zepem>~ 
Marzenna Kurant (pchnięcie kul~), l\VC> · G Coraz to nowe problem~ ebJa­

wiaJą się w budowlanej rzeczywis­
stości. Po kłopotach z dostaresaniem 
do budowanych mieszkań ciepła po­
wstał nowy problem! Kuratorium 

wystawy 
Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 

cz;rnny codziennie - oprócz poniedział­
ków i dn~ poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00, w soboty t niedziele w godz. 
9.00- 17.00: „Adam Chętnik", „Pradzieje 
Now ogrodu i okolic" , „Konserwacje 
drewna za b ytkowego". 

Miejsko-Gminny ()środek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. 16.00-20.30): „No­
wogród i okolice" - poplenerowa. 

Miejsko·Gmlnny Dom Kultury w &ol­
nie: twórczość ludowa Kur piowszczyzny . 

Gminny Ośrodek Kultury w Bogutach 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków - w godz. 10.00-18.00): „Tysiąc lat 
m.onety polskiej" - fotogramy. 

Klub Prasy ł Książki ZW ZBoWiD: 
rzeźba Stanisława Kozielskiego, 

Klub Prasy I Ksiąiki w Kołakach Koś­
cielnych: reprodukcje Picassa. 

Klub Prasy i KslążJq w Dąbrówce 
Kościelnej: „Malarstwo franc\lskie" 
reprodukcje. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
reprodukcje dzieł Jana Matejki oraz 
książki traktujące o jego twórczaśet. 

8 Milieja nie wykryła dołycb­
czas podpalaczy 1zezuczyńskieb sto­
dół Rolnicy boją się przechowywać 
w nich plony z obawy przed ogniem.. 

imprezy kulloralae 
Wojewódzki Dom Kultury w ł..omży: 

„Czerwony Kapturek" - spektakl dla 
dzieci w wykonaniu aktorów scen łódz­
kich - 20 i 21 VI, godz. 17.00; „Ożenek" 
Mikołaja Gogola - spektakl białostoc­
kiego Teatru DramatycZDego - 22 VI, 
godz. 16.00 i 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: występ teatrzyku dziec.ję­
cego - 17 VI, godz. 18.oa: blok imprez 
kulturalnych dla mieszkańców Wysokie­
go Maz.owlecldego - 18 VI, godz. 11.00; 
spotkanie w Klubie Wiedzy l Myśli -
11 VI, godll:. 17 .. 00; spotkanie w klubie 
Seniora - 22 VI, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: kurs języka niemieckiego dla po­
czątkujących - 16 i 20 VI, godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek KUJltury w Trzcian­
n..em: imprezy sportowo-rekreacyjne dla 
dziec.i i młodrle2y - 18 VI, godz. li.OO. 

Miejsko-Gmiimy Dom Kultury w Kol­
nie: wojewódzkie eliminacje piosenki 
barcerskej - 18 i 19 vr, godz. 10.00; 
,,Now0ścl naszej fonoteki" 19 VI, 
aodZ· 18.oe: koncert zespołu ,,Big-Band" 
- 21 VI, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsosz.u: 
bnpreza poświęcona 145 rocznicy uro­
dzin .Tana Matejki - 2ł VI, godz. 16.00. 
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CZWARTEK 

li CZERWCA 
PROGRAM I: ~.oo. Praca - tech.nłka, kl. I. 9.30. „Sherlock Holmes 1 tir wataon„ 

(1) -:- ra~~iecki film kr~minalny. u.oo. Praca - technika, kl. IV. lł.30. ,..Powtórk& z h1storh . 15.J.S. "Czło.w1e!' clla człowieka'' - magazYD PCK. 15.30. „Czwartek Tncu. 16.JO. DTV. 16.55. Transmisja z uroczystości powitania Papieża Jana Pawła n w 
Poisc:e. 17.SO. Piotr MD_ewski gra Wieniawskiego. ta.to. „Pod po!Ską bandu~". 18.35. 
Rolnicze rozmowy. 18.:>0. „Opowieści Pom-Poma". 19.o&. „Sonda". 19.30. DTV. 20.15. „Sh~~lock ~lolmes i dr Watston" (il) - ,,Poznanie„~ 21.zs. ••• Pegaz". 2%.Ul. „Minł-port­rety : Grazyna Orszt. 2%.30. Program publicystyczny. 23.00. u Godziny. 

PROGRAM li: 17.15. Poznański Festiwal Chórów Chłollięcych. li.U. 
0

Rok temu Il& ' Mundialu". 23.00. „Człowiek dla człowieka". 

PIĄTEK 1T CZERWCA 
PROGRAM I! 9.~. Spotkanie- przelłfiawicleH władz z Papłetem Janem Pawłem li 

w Bel~ederze. 15.05. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: ,,Problematyka szko!,nictwa baletowego". 16.00. „Kino Wasz.ych rodziców". 16.30. „Piątek z Pankra­
cym . 17.0o. „ DTV. 11.20. ~~emoriał .Janusza Kusocińskiego. 18.50. „o świecie'•. 19.00. 
„M~~roskop - , ,Burza mózgów". Z0.30, W S tary m Kinie: ,,Dziewczęta z Nowoli· pek W reż. Józefa LeJten . . 22.20. Sprawy międzynarodowe. 22.50. Zł Godziny, 
PROG~AM IT: 17.20. Transmisja z uroczystej mszy przed Stadionem X -lecia w 

Warszawie. 19.SO. Program lokalny. 20.30. Memoriał .Janusza Kusocińskiego. n.3'. „Rok temu ną Mundialu". 
SOBOTA . 

li CZERWCA 
PROGRAM f: 8.30. Tydzień na działce. 9.00. „Sobótka". 10.30. Sportowy sposób 

na zdrowie. U.OO. „ Ta.j.emntca Nikoli Tesli'* - film Jugosłowiański, 13.60. Poradnik 
rolniczy. 13.30. Estrada Folkłoru. M.OO. „Siedem anten". r.s.oo. DTV. 
16.30. „Jeśli serce mau bijące'• - polSki film obyczajo.wy. 17.00. Klub 
Sześciu Kontynentów. 17.45 „CJ:as w okrężu zapisany". 18.15. l\lemoriał .Janusza Ku­
socińskiego. 18.50. „Reksio". 19.oo. „z kamerą wśród zwierząt". 19.30. DTV. 20.15. 
„Con Amore" - polski melodramat. ZZ.oo. „Zawsze po U.OO". 12.30. Wiadomości sportowe. 22.łO. Recital Zofii Kamińskiej. 23.10. DTV •. 

PROGRAM li: 9.00. ,.Akwenaucl" - tum radziecki. 10.lł, u.oo l łl.30. NURT. 15.30. „Rok temu na Mundialu". 17.30. „Historia pewnej kamienicy', (ł) - „Wyspa d'la­
belska" . 19.oo. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.ts. St ud i o 2. zo.20. Polska na 
Targac.h Poznańskich U). 20.35. Nasza oferta. u .oo. Piosenki na zamówienie. U.30. 
Kandyd aci do Mister Exportu. 21.50. "Polska na Targach Poznańskich (2). ZZ.05. 
„Moda Polska„. ll.3Ci. „M'"JStr~ tańca" - nowela filmowa TP. 23.oo, Polska na Tar~ gach Poznańsklcb (3}. • 

NIEDZIELA Ił CZERWCA 
PROGRAM ł: 7.20. TTR: „Wiecha naszą szansą". 7.40. Alarm przeciwpożarowy 

trwa. 7.50 Nowoczesność w domu I zagrodzie. &.15 • • ~Tydzień". 8.50, " W pustyni t w 
Pnszrzy" t3). 9.20. Koncert w Swlętej Lipce. 9.S.O. 600-lecie Sanktuarium Jasnogór­
skiego. 13.00. Mapa polskiego fołldoru - Cieszyn. 13.50. „Przygody S indbada". H.15. 
„Kraj za miastem". 15.00. DTV. 15.30. „Benlamiszek„ - film TP. 16.30. ,.Jutro po­
nit!działt>k''. 16.55. I liga piłki nożneJ. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV. Z0.30 
„Hrabina z Bon~ Kongu" angielska. komedia filmowa w ret. Char liego Chaplina. 
22.20, Sportowa Niedziela. U.SO. DTV. 

PROG RAM II: 9.30. „Czas reformy", 10..3D. ,,Daleko od szosy" (4) - d'ła nłesty­
szących . U.ł5. Ignacy Krasicki: „Krosienka" w r et. Maryny Broniewskiej. 13.QO. 
,.Pomniki żołnierskiej chwały". 13.30. Program lokalny. u.oo. „ S·potkania••. H.39. 
St ud i o 2 f Poznań). 14.35. Prost o ~ Targów. lł.45. Muzeum Bajek. 15.10~ Prosto 
~ Targów. 15.20. Kraje socjalistyczne. 15.40. P r osto z Targów. 15.50. Kraje kapita­
hstyczne. 16„lO. Kalejdoskop Filmowy „Kina-Oko"'. 1'%.10. Gra Orkiestra PRiTV pod d~· r. Jerzeg ci Maksymiuka. 17.25. Prosto z Targc\iw. 17.łł. Mot osp.rawy na Targach. 
18 OO. Mister Exportu roku 1983. 18.ZO. Jarmark Swiętojańsk:ł. l&.4ł. Goście Studia!. 
19.00. Prol;J'am roztywke-wy. 19.30. DTV. Z0.30. „ Rok łe1D11 n a Mundialu'". 22.30. „ Da­leko od szosy" tł). 

PONIEDZIAŁEK H CZERWCA 
PROGRA M I: 15.25. NURT. li.OO. „Zwtenyułec I nle tylko". ł7.00. DTV. 17.!.0". ~,Zi~Jona Ziemia'' - film Obyczajowy TP. 11.ZO. Echa stadionów. 11.51. „Ja eł Jesz­

cze pokaże". U.OS" •• ,Diagnoza••. 19.30. DTV. Z0.15.. Teatr Telewizji - Jan Szymań­
ski : , . .J{rzywa płask.a". 21.25. Sprawy mię~ynarodowe. U.SS. Orkiestra na torach 22.20. Janusz Rzeszewskl. U.OO. DTV. 

PROGR .\M Il: 18.00. Progi::am tokałny. 18.30. „Drzwi do lasu". 19.0ll. Program lo-
kaln y , 19.30. DTV. 20.00. „ Rok temu na Muncllalu". 21.30. ,,S61 Ziemi Czarnej" w 
rez. Kazimierza Kutza. 

U CZERWCA 
Pn OGR <\~t I: 8.30. „Kobieta za lad~· (ł). 15'.00.. ..l'xl"' - tuYnlej i;ier l u.baw. 

16.Jo ••• Mir hałki". n.oo. DTV. 17.ZO. „Telekino" - Gloria Swa nson. 17.łO. Reportat 0 Górze $w. Anny. 18.05. Interstudio. 18.łS. Rolnicze rozmowy. U .SO. „Opowiadania 
W Dolinie Muminków„. 19.IS. „Z Krzyżem Grwiwaldu w herbie". 19.lt. DTV. 20.30 
.,l\.obi<' ta n łada" (6). n.20. Proµam pnbllt'ys tycm.y. Zl.SO.. Teatr Telewiz.Ji - KJe­
łll 'ns Janh:kł: ,.Poeta łaureatas". 22.20. L~ksykon polskiej mU1ykt rozrywkowej.. 2l.oo. DTV. 

PROG RAM 11: n.2&. Nieszpory Maryjne- I Koronacja Obraz11 Matki BoteJ OpoJ­
!kieJ na Góne Sw. Anny. 18.38. TeJewlzja 52cucm na antenle „Dw6Jki". l&.35. Fo­
rum telewiz~~ine . t8.55. S~iewa Lidia St:anłsławaka. 19.00. Program lokalny. 19.lCL 
1>1·v 20.30 • •• Dzłcó w pol'cie" - reportai. 20..58. „Na OdTze i WUlkanie" - repor­taż. 21.. 15 ,.Pf>kochat mone'' - ttportał. ZL..H. ,,.Rok temu na Mundialu". 

Stt.ooA zz CZERWCA 
PROGRA..1\ł I: IA ,.fllacówlla" - film dla U sm.lany. 1ł.3e.. ~Czas reformy~. U .ZS. 

NllRT. 16.oe. .,Krąg>•. t~3ł. „Tik-Tak0
• 11.~ D~. 1'1.35. .;w świecie ctny••. 17.SS „Ctob0 Jlf.35. Rolnicze rozmowy. H.50. ,.Przygody Rozb6jnika Rumcajsa". · 19.l:l. 

,,Obraz - samitgo siebie". 19.30. DTY. za.oo. ,.Front" - program wojskowy. 20.M • ..Pła· 
c6wka" wg pov. łeści Bolesława Prusa. Z2.00. DTV. %%.30. Program muzycany. 

PROGRAM n: 17.20. „Ojciec żołnierza„ - radziecki dramat w9jenny. 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.30-. DTV. zo.oo. ,,Kustosz, Katedty Wa~elskiej0• 20.30. .,Rok temu 
Ila Munrliatu••. 2Z.30. Nabożeństwo beatyfikacyjne O. Rafała Kalinowskiego. 

wo.r:owo 4:1. 
L Bus zz 37 
Z. Grom U 37 
3. Makowianka zz 35 
ł. Błękitni 22 27 
S. Mazovia Z? Zł 
L Ba wełna 22 Z3 
7. Ostrovia Z2 Zl 
1. Płońsk u 20 
t. Warmia , U 18 

10. Pomowiec 22 11 
lL Goworowo 2.2. 8 
12. Chorzele 22 4 

79:11 
'10:15 
7ł:26 
53:-M 
ł0..::51 
f5:31 
44:35 
41:58 
H:66 
35:55 
23:7' 
17:.104 

W tabeli u względniliśm.y wynik uzys­
kany na boisku w Chorzelach. 

• W sobotę 1 niedzielę w Białymstoku 
87 :r:apaśników (styl wolny) z dziewięciu 
klubów walczyło o prawo udziału w fi­
nałach X Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży. Nasze województwo repre­
zentowali \\."Olniacy a Warmii Grajewo. 
Awanso.wali: Dariusz Durski w wadze 
do łZ. kilogramów i Waldemar Lekenta 
do· 17 kilogramó·w. 

• • • 
W tym samym czasie w Lomży od­

były się eliminacje zapaśników w sty­
lu kiasyc:r:nym. Awans do finałów X 
OSM wywalczyli .Janusz Bnostowsk.i z 
NarWi Łomża oraz Antoni Obrycki. 
Dariusz Gumowski i Jarosław Tarnacki 
z Warmii Grajewo. Wcześniej, na pod­
stawie wyników uzyskanych w innych 
turniejach, prawo startu w finałach za­
pewnili sobie Marek Sierkiewicz i Krzy­
sztof .Just z Natwl. • 1Z czerwca br. w KoJ,nie odbyły się 
mistrzostwa województwa LZS w teni­
sie stołowym. w katecorii kobiet zwy­
ciężyła .Joanna Klimaszewska, wyprze­
cbając Anetę Markowską, Agµieszkę 
Jankowską oraz Dorotę .Jankowską -
wszystkie z LZS Szepietowo. Wśród 
mężczyzn wygrał Jaroslaw Szymanow-

<.: na Radziszewska fsiedmio!H\J~ Walde­
mar Bikowski (UO m), Hanna Korze. 
nie.eka (J5tł0 m). Ponadto Barba.ra Cz&t>· 
ko (druca w siedmioboju) uzyskała Y..'Y ­
Dik, który praw®podoi>nie będzie pre 
m.iowany awansem. : . 

W ł.omiy rozegrano mis trzost wa woje­
,wództwa j\łlliorów młod.szycb w p~d­
noszeniu ciężarów. Drużynowe zwycię­
żyła Narew I prze.d Narwią ll i. Olim­
pią Zambrów. Zwycięstwa ind.yw1dua.Jne 
w poszczególnycb kategoriach odnieśli: 

·Artur żelainickl (Olimpia)), Marek 
Skłodowski (Narew). Janusz Dzbeński 
,(Narew), Krzysztof żyjewski (Narew), 
Mirosław Gutowski (Narew), Witold że­
lażnicki (Narew), Knysztof Swidziński 
(Narew). • Drużynowym mistrzem w ojew ó dztwa 
w kometce został ZSO w Lomiy, któ.­
ry wyprzedził reprezentację ZSOiZ Cie ­
chanowiec. Wśród dziewczą.t wygrała 
Iwona Wien:.bicka z Ciechanowca, któ ­ra wyprzedziła Małgorzatę Książek i 
Bożenę Romanik z Łomży, a wśród 
chłopców Sławomir Łepkowski z Łomży 

' pokonał Artura Stefańczyka z Ciecha· 
nowca i Mirosława Hanra z Lomży. „ 
Drużynowe miStrz.ostwo t.om.ży w tróJ · 

boju zdobyły dziewczęta z SP 3 przed 
SP 6, SP z. SP 7 I i SP 7 II, a wśród 
chłopców SP l przed SP 7, SP 2 i SP 6. 
Indywidualnie wygrała Angelika Mace­
dońska· (SP 3) p rzed koleiankami z tej 
samej szkoły: Magdaleną Majewską i 
.Jolantą Grabi.Ilską o.raz Katarzyną Szy­
mańską (SP 6). Katarzyną Rec-zko (SP 
J) i Danutą Rzyczkowską (SP !). Nato­
miast wśród 'chłopców zwyciężył S y lwe­
ster Szczech (SP 3) przed Pawłem Zarę­
bą (SP 7). • Dariuszem Nowocińskim (SP 
3), Andrzejem Kozikowskim (SP 2), 
Andrzejem Baranowskim (SP 3) i Krz.y. 
sztofem Fabiszewskim (SP 7). 

WPHW w LOMŻY ZATRUDNI na terenie miast: ŁOMZA, ' 
GRAJEWO, KOLNO, WYSOKIE MAZOWIECKIE pracowni­
ków do świadczenia usług w zakresie REPASACJI. Warun­
kiem jest posiadanie WŁASNEGO URZĄDZENIA. WPHW za­
pewnia lakal i jegQ wyposażenie. Szczegółowych informacji 

·udźiela pion usług WPHW w Łomży, ul Spółdzielcza 73, tel. 
46-70. 

ODDZIAŁ TOWAROWO-OSOBOWY KPKS w LOMŻY 
ZATRUDNI 

kierownika działu finansowo-księgowego. 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie - w tvm 3 lata 
pracy na stanowisku kierowniczym. 
Bliższych Wormacji udziela dział ds. osobowych w Łomży, ul. 
Swierczewskiego 50. 

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA w MAŁYM PŁOCKU ogłasza 
przetarg nieograniczony na założenie centralnego ogrzewania w 
Szkole Podstawowej w Chll:ldniach, gmina Mały Płock. 
Oferty pisemne - w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg" - prosimy ~kładać w sekretariacie Zbiorczej Szko­
ły Gminnej. Otwarcie ofert nastąpi w ciągu "Z dni od daty uka­
zania się ogłoszenia. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i zakłady prywatne. Doku­
mentacja projektowo-kosztorysowa do wglądu w Zbiorczej 
Szkole Gminnej. 
Termin rozpocŻęcia robót w cłągu 7 dni po odbytym przetargu. 
ZSG zastrzega so~ie prawo wyboru oferenta. 

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ i MIE- ~ 
SZKANIOWEJ W ŁOMŻY ogłasza przetarg nieograniczony na ; 
wykonywanie niż. wym~ robót: + budowa portierni w bazie Zakładu Komunikacji Miejskiej 
w Łomży, przy ul. Spokojnej; wartość robót: około 2 mln zł, + budowa przepompowni osadu powrotnego - budynek par­
terowy, kubatui:a 570 m sześc., na terenie oczyszczalni ścieków, 
przy ul Zjazd; wartość robót około 2,1 mln zł. 
Posiadamy dokumentację projektowo-kosztorysową i zabezpie­
czamy około 70 proc. materiałów. 
Wszelkich informacji nt. budowy obiektów udziela dział tech­
niczny PGKiM przy ul. Armii Czerwonej 57 c, tel. 39-76. 
Oferty - w zapieczętowanych koperta~h - naleiy składać do 
dnia poprzedzającego p.rzetarg, który odbędzie- się 30 VI 83 r. 
o godz. 10.00 w dziale technicznym PGKiM. 
W pr?-etargu mogą brać udział jednostki państwowe, spół­
dzielcze i rzemieślnicy zrzeszeni w Cechu. 

aqiaszenia drohne 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia A : 

533251 - Wiktor Ruszczyk_ Am 53~2 -
Marek Ruszczyk , ·Am 533253 - Beata Ru· 
szczyk, Am 533254 - Grażyna Ru~ 

k - 057tl. 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia. P. · 
588322 - Karol Dudziński. K -05!781 
SKRADZIONO wkladltę zaonatrzenia Am 
56!l263 - Dziedzic Krzysztof . K -0578?. 
SPR Z E D A '.\Il snopow1ą7ałkę WC ~ w d o-

brym stanie. Wiadomość: Piotr Chro 
stowski.. Karwowo 41, poczta 18- 420 J c ci 
wabne. k -0 -
ZGUBIONO wkładki zaopatrzeni~ Am 
564749 - Krys t yna 'Turek. Am 564754 
RC\ bert Ture k , Am 56476t> - Mor iCn:> T \ l 
rek , Am 570993 Emil Ture k . Am 57~94 
Rafał Turek. k · 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małże1\stwa Blu 
ro Matrymontalnt! „!\rann-y'', O lsztyn 
2, skrytka 336. k 2145- o 

ZGUBIONO wkładkę zaopatr zenia . seria 
Am 752596 Dąl>rowslti C7c"ław. o 1682- l 



•NocKupał7 •• o Noc aetwcowa: 
Kwiczykwikosz, ryczy sowa; 
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• • !,1„~ ..:::=.. ~;~ ' r 'tj l ~ '~ 

-RatuJzenas,Swętow~e, =- w~.Plii~~,~· ~J~>:/'.~~'IM~~~~L. 

Tyralierą ku nam idzie · ~ , . -Wdłonia!.hltlje! ••. Ka.ź.dykijem\~~o~ 
Tłum pazerny głuchą pusz.cz~ Dziobieruno,ziemię. ryje! 
I korzonkom nie przepU$1.C4ą ! Skryj mnie w norkę ••• a głęboko, 

Boinaczej„.kij mi w oko! 
-~r!.A 

.; 

Moi.enam. 
nakarkisiędq. 
I te strzygi 
slrzycnas.będa? ~ 

„ .Na Perkuna! .„tuiliikupa! 
·~ .M.oie terenowa grupa?! 
•• „ Chce w crynnosdach -

, . "' ' . nas za.''\/ esic ? ! 
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